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Haile Sellasie zamierza wkrótce udać się do Europy.—Włochy żądają. 


wykluczenia Abisynhji z Ligi Narodów 


'Jerozolima, 8 mala: 
(PAT). Negus przybędzie tu koleją z 
Flaliy dziś o godz. 16-ei. ' 


Jerozolima, $ maja. 

| Cesarz Haile Selassie spędzi tylko 
kilka dni w Palestynie, by odwiedzić 
święte miejsca. 

Rodzina cesarza stwie w pe 
zolimie, sam zaś cesarz 
ZAMIERZA WYJECHAĆ DO EUROPY 
by bronić sprawy swego kraju. 
| W konsulacie abisyńskim panowało 
wielkie ożywienie w ciągu ostatnich dni, 
zmieniono wewnętrzne urządzenie i u- 
meblowanie na przyjęcie cesarza, 


Wiedeń, 8 maja. 

W Ambasador włoski w Londynie Ceru 
ti poinformował brytyjski urząd dla spr. 
zagranicznych, że Włochy nie mogą za- 
prowadzić w Abisynji zasady „otwar- 
tych drzwi* bez ograniczenia. Mimo to 
zabezpieczy rząd włoski interesy gospo 
darcze zarówno Anglii, jak 4 Francji. 

(Wedle -Informacyj, nadeszłych tutaj | 
że źródeł włoskich, zarekwirowało kič- 
rownictwo armji włoskiej linie kolejową 
wiodącą: do Addis Abeby. Francusko- 
etjopskie towarzystwo kolejowe podpo- 
rządkowane zostanie narazie „ kontroli 
włoskiej, u "R gf | go 
| lAbisynja stanie się, wedle dalszych 
Informacyj, kolonią włoską w całem te- 
go słowa znaczeniu. Włochy nie ustano- 
wią więc teraz żadnego następcy negi- 
sa, zwłaszcza, iż każde plemię abisyń- 
skie posiadać będzie własną autono- 


ę. z 

Mussolini stol poza tem na stanowi- 
sku, że Liga Narodów powinna być wy* 
kluczona z przyszłych obrad. dotyczą- 
cych uregulowania sytuacii w Abisynii. 
Kwestie sporne maią być zlikwidowane 
SEEZZIEEPZEZO E ES 


Min. Beck 


jedzie doe Genewy 
Warszawa, $ maja. 
Na rozpoczynającą się dnia 11 b. m. 
sesję rady Ligi Narodów udaje się do 
Genewy p. min. Beck w towarzystwie 
szefa swego gabinetu Michała hr. Łu- 
bieńskiego, dicedyrektora departamentu 
politycznego i naczelnika wydziału or- 
śanizacyj międzynarodowych Tadeusza 
Gwiazdowskiegśo, radcy prawnego mini- 
sterstwa d-ra Wł. Kulskieso i sekreta- 
rza osobistego St. Siedleckiego. 
Bezpośrednio po zakończeniu sesji, 
p. min. Beck uda się wprost z Genewy 
do Belgradu, celem zrewizytowania mi- 
nistra jugosłowiańskieśo spraw zagrani- 
cznych, który bawił w Warszawie przed 
paroma laty, 


Dziś 


o goda.3-ej po południu 
ukaże się specjalne 


Iferyjne wydanie Expressi 


zawierające pełną tabelę wy- 
granych 2-go dnia ciągnienia 
IV.ej kiasy Loterji Pañ- 
stwowej 


I 


| 


w toku konferencji Francji, Anglji i 
Włoch. 


Paryż, 8 miala. 


w kołach politycznych: 


POSGŁ TURECKI 


Rzym, 8 maja. 
(Pat) — Agencja Stełani 
Addis Abeby: gdy wojska włoskie wkra 
czały do stolicy Abisynji i przechodziły 
przed gmachami poselstw, obywatele an 
gielscy w poselstwie brytyjskicim, zacho 
wali zupełną obojętność, natomiast 
przed poselstwami Niemiec i Francji, wi- 
tano żołnierzy włoskich Oowacvjnie, — 
Przybycie wojsk włoskich położyło kres 
rabunkom. Bandy grabieżców ły z 
miasta. Spośród poselstw, tureckie jest 
spalone i zniszczone aaazozęjnie: Poseł 
turecki ocalał 


'są zabici, a siostra zginęła 


Paryż, 8 maja. 
(Pat) — — Jak słychać, premier Sarraut 
ma przyjąć dziś dep. Bluma, z „di 
omówi sytuację polityczną, 

aryż, 8 TAC 
(Pat) — Jak donosi Havas, prawdo- 


Jerozolima, 8 maja. 
Teroryści arabscy  przecieli 


Naczelny publicysta „Petit Parisien“ 
wyraża nadzieję, że jednak realizacja 
tej zasady może przybrać różne formy 


(PAT). Oświadczenie Mussoliniego, | i że Mussolini jest zbyt zręcznym dyplo- 
że Abisynia jest włoska, wywołało wiel| matą, aby chciał realizować całkowicie 
kie wrażenie w całej prasie paryskiej ij tę zasadę. 


Dzienniki paryskie powołują sfe na 


LUDEM OLALAŁ 


podczas rozruchów w Addis-fiiebie 


wieści, aBndyci podpalili m.in, archiwum, 


donosi z szkołę i budynki sąsiadujące z pałacem 


cesarza, Dzielnica will ministrów i ra- 
sów stanowi dymiącą jeszcze kupę 
zgliszcz, W gmachu dawnego poselstwa 
włoskiego ukryła się grupa europejczy* 
ków, którzy powitali wojska włoskie z 
zachwytem, Jedyny budynek w środku] 5 
miasta, który ocalał, to hotel „Imperial” 
Bronił go nieregularny oddział wojska, 
wynajęty przez właściciela hotelu. Jedy 
nem poselstwem, które nie było atako- 
wane, jest poselstwo brytyjskie, otoczo- 

| maszynowe. 


podobnie w wyniku narad rady naczelnej 
partji socjalistycznej powołana zostanie 
komisja, której zadaniem będzie opra- 
cowanie w liniach ogólnych programu, 
iakich socjalizm pragnie zrealizować po 
objęciu władzy, 


Akcja ferorystyczna w Palestynie 


Arabowie przecinają druty telefoniczne i uniemożliwiają 
komunikację autobusową 


gu 48 godzin wziiowiły komunikację, 


druty | w przeciwnym razie licencje ich będą 


telefoniczne między Nablus, Jenin a Tul) unieważnione. 


karem. Władze szybko przywróciły 
połączenie telefoniczne. 
Dzisiejsza prasa donosi, 


że urząd postanowił: 


Jerozolima, 8 maja. 
(Pat) — MAZ komitet arabski 
1) kontynuować strajk, 2) 


kolonialny w Londynie zażądał wyczerļ nie płacić podatków od dnia 15 maja i 3) 
pującego sprawozdania o sytuacji oraz pomimo ostrzeżenia wysokiego komisa- 
szczegółowego wykazu strat spowodo- e brytyjskiego przywódcy arabscy od- 


wanego stratami, 
Władze nakazały arabskim przed- 
siębiorstwom autobusowym, aby w cią- 


dą podróż propagandową po wszyst- 


|e kich ośrodkach kraju, 


Mgła w kanale La Manche 


Zderzemie kilku staślcówy 


Londyn, 8 maja. 
(PAT) Ubiegłei nocy zderzył się na 
kanale La Manche wskutek gęstej mgły 
parowiec włoski „Antonietta Lauro" ze 
statkiem niemieckim „Columbus“. Pa- 
rowiec włoski ma uszkodzony dziób. 
Udał się on do Do?ru celem dokonania 


naprawy, „Columbus“ zaś do Bremy. 
Vlissingen, 8 maja. 
(Pat) — Parowiec niemiecki „New 
Yórk'* zderzył się na wysokości Osten- 
dy z parowcem holenderskim „Alphard”' 
który zatonął, Załogę jego zabrał na 
swój pokład „New York", 


Artystka wypadła z samolotu 


EDGDEAGPSZCĄT ŚZMIEWĆ EAC KMIEJSCHE 


Biarritz, 8 maja. 


(PAT). W czasie lotu nad położoną |lotnik oświadczył, że Rucart 
w pobliżu Biarritz wsią wypadła z sa-| 


molotu, prowadzonego przez Gonzalo 
de la Gandara, zięcia markiza Soriano, 
artystka Qiermena Rucart, ponosząc 


śmierć na miejscu. Po wylądowaniu 
nagle ze swego miejsca i wypadła, za- 
nim zdążył on ią zatrzymać. Przyczyna 
vpadu jest dotychczas nieznana. 


wstała! 


poprzednie ośwładczenia E a 
że zamierza uszanować interesy Francji 
i Anglii w Abisynji, Wbrew tym apelom, 
które mają charakter samouspakajania 
się, „Oeuyre* stwierdza ż niepokojem, 
że. Włochy istotnie mają zamiar uszano- 
wać interesy Francji i Anglii w Abfsy- 
nii, ale tylko w tem znaczeniu, że uzrnaą 
ją interesy Francii jedynie w dzi 

kolei, a interesy Anglji tylko w z 

sie źródeł Nilu, Koła polityczne. ai 
zachowują jednak jaknajdalej idącą re- 
zerwę, oczekując wyraźnie ną zajęcia 


stanowiska przez Londyn. i sep 


Rzym, 8 mała, 

(PAT). Agencja Stefani donosi z K 
dis Abeby: Marszałek Badoglio utwos 
rzył trybunał wojskowy, który będzie 
sądził według ustaw włoskich winnych 
rabunków, grabieży, gwałtów przeciw. 
ludziom i własności prywatnej, zama< 
chowców i sabotażystów. Policja abia 
syńska pod kierunkiem oficerów wło+ 
skich i podoficerów askarisów pomaga 


cudem, dwaj jego służący|ne drutem kolczastym i bronione e przez wojskom włoskim do idih po~ 
„posła bez. ka: żż l. 


rzadku: 


Socjaliści obejmują rządy we Francii 


przy poparciu radykałów. —Blum zapowiada realizacię 
programu „irontu ludowego 


Paryż, Ś maja. 

(Pat) — Na łamach „Le Populaire", 
dep, Blum wzywa komunistów do udzia- 
łu w przyszłym rządzie, Zwycięstwa 
frotu ludowego, pisze on, nie byighy, 
zdaniem naszem, kompletne, gdyby kos 
muniści nie przyłączyli się do nas w. 
sprawowaniu zdobytej władzy. Rozcza* 
rowanie z tego powodu byłoby wielkie, 
Nietylko w naszych szeregach, ale i nie 
wątpliwie poza nami. Słowa sekretarza 
generalnego partii komunistycznej Tho< 
reza, że komuniści nie wezmą udziału w 
rządzie, potwierdzają jedynie deklaracje 
składane w przeddzień wyboru. Zaszły 
jednak od tego czasu dwa nowe fakty: 
1) komuniści rozporządzają w łonie więk 
szości liczbą posłów, E a 
wszelkie poprzednie obliczenia 2) 
wbrew powszechnym przewidyrardom; 
rząd frontu ludowego nie bedzie utwo- 
rzony przez radykałów socjalnych, lecz 
przez socjalistów, z którymi komuniści 
są związani i dotychczasową jednością 
działania i nadzieją na jedność organicz 
ną. W końcu Blum wyraża życzenie, aby 
wspólne sprawowanie władzy „zjedno< 
czyło jeszcze ściślej socjalistów i art 


nistów. 
Paryż, 8 nij.” 

(Pat) — Prasa francuska twierdzi, że 
możliwe jest, iż przy tworzeniu nowego 
gabinetu po raz pierwszy obejmie tekę 
w rządzie kobieta. W kołach parlamen= 
tarnych mówią o objęciu ministerstwa 
zdrowia publicznego przez panią Ger: 
meną Picardhoche, 


Bandyci amerykańscy 
zastrzelili prezesa banku 


Nowy Jork, 8 maja 
(PAT) Do banku narodowego w La- 
cona wtargnęło dwuch bandytów, któ- 
rzy zastrzelili prezesa banku Salisbur- 
„| gw lecz zmuszeni zostali do ucieczki, 
nic nie zrabowawszy, 


/ 


| 


Btr. 2 


WOLNA TRYBUNA 


LISTY DO ODEBRANIA: „Samotna W.W." 
w Strzyżowie i „Ta, która nie wierży" mają 
listy do odebrania, które zostaną przesłane po 
nadesłaniu adresu i znaczka na odpowiedź, 


„NIESZCZĘŚLIWY ŁODZIANIN* W ŁODZI: 
Niech się Pani zgłosi w tej sprawie do próżesn 
Związku byłych żołnierzy Legjj Cudzoziemskiej 
w Łodzi, ul. Fijałkowska Nr. 29, p. Romana 
Ordyńskiego, który udzieli Panu szczegółowych 
śmtormacyj, 

PAN KAZIMIERZ R. w BIELSKU: Nieste- 
ty sytuacja jest trudna, gdyż dopóki nie otrzyma 
Pan unieważnienia poprzedniego małżeństwa, w 
świetle prawa będzie Pan uchodził za bigamistę 
w wypadku, gdyby chciał zawrzeć ślub ciwilny. 
Wiech się Pan jednak uda do adwokata, specja- 
ty w sprawach rozwodowych, być może, że 
znajdzie się jakleś wyjście dla uzyskania unie- 
ważnienia małżeństwa. 


„JASNOWŁOSA CATI" W ZAKOPANEM: 
Powinna Pani postawić sprawę jasno I poważ- 
nie porozmawiać na temat Waszego ślubu. Je- 
żeli otrzyma Pan; odpowiedź odmowną, należy 
tę znajomość zlikwidować, ażeby nie łamać so- 
bie życia. Znajomy, nie będąc niczem związany 
może w każdej chwili, poznawszy inną kobietę 
odwrócić się od Pani, pozostawiwszy Ją samej 
soble. Im wcześniej zostanie Pani sama tem 
lepiej dla Niej, albowiem młodość przeboleje 
wszystko i szybko znajdzie zapomnienie, Im 
starsza będzie Pani tem trudniej zniesie ten cios, 
Do pewnego zabezpieczenia ma Pani moralne 
prawo, albowiem niestety prawnie nic Panf nie 
fest w stanie uzyskać. Powinna się Pani nauczyć 
jakiegoś fachu, ażeby móc założyć sobie war- 
szłat pracy i zarobkować, a znajomy powinien 
Jej pomóc. Na uzyskanie pracy w Pani zawo- 
dzie trudno dziś liczyć, wobec czego lepiej Jest 
się zabezpieczyć pod każdym względem. Co się 
tyczy sprawy gospodyni, nie powinna Pani wogó- 
le tego tematu poruszać aní o nim myśleć, Roz- 
mowa powinna dotyczyć kwestji Jej uczucia do 
owego mężczyzny, ale jednocześnie i obaw o 
przyszłość, Rozumiem, że decyzja nie będzie 
łatwa, ale konieczna jest jaknajdalej posunięta 
ostrożność, Obecna sytuacja jest bowiem na 
dłuższą metę nie do utrzymania į musi być ja- 
koś załatwiona, tembardziej, że mężczyzna ów 
nie okazuje się wielkiego zainteresowania, ja- 
kieby mogło usprawiedliwić ten stan rzeczy, ` 


„ZMAŁTRETOWANA PRZYJACIÓŁKA” w 


KALISZU: Należy postąpić w myśl życzenia ro- ` 


dziców, którzy mają rację. Złamie sobie Pani 


życie, postępując lekkomyślnie, Dla tego czło-, 


wieka jest Pani tylko zabawką, która zamienia 
się na inną w chwili, gdy ta inna zaczyna się 
bardziej podobać, a poprzednia staje się kłopo- 
tliwa, To, o czem Pani w liście wspomina, nie 
jest takie straszne, albowiem popełnić błąd mo- 


8V 


CHSRUSY ** 


Wspomnienia Wy! 


NA 126 
AB. 


pwawcy zmarłego króla Egiptu 


Na ławie szkolnej w słynnej uczelni genewskiej. — Sypialnia i salon 
w hotelu „Carlton“, gdzie ongiś mieszkał książę Fuad 


(z) Zmarły król egipski, Fuad I, spe- 
dził swe dzieciństwo w Genewie, gdzie 
przebywał w znanym instytucie szwaj- 
carskim prof. Charles Tudikuma. Wy- 
chowawca króla i właściciel instytutu 
jest jeszcze przy życiu i w charakterze 
profesora fonetyki czynnie pracuje na 
uniwersytecie genewskim. 

Prof. Tudikum podzielił się ze współ- 
pracownikiem jednego z pism genew- 
skich swemi wspomnieniami o zmarłym 
królu. 

— Dobrze pamiętam dzień, w któ- 
rym ł2-letni Fuad przyjechał do między 
narodowego instytutu „La Chatelaine“, 
założonego przez mego pradziada. 

Nadworny lekarz księcia Fuada Sa- 
lem-pasza przez 10 lat wychowywał 
swego Syna w moim instytucie genew- 
skim. Młody Egipcjanin był bardzo za- 
dowolony z pobytu u mnie, to też ojciec 
jego poradził Khediwowi umieścić na- 


|stępcę tronu w „La Chatelaine“. Obaj Szym instytucie. Zczasem doskcna 


młodzi chłopcy byli nierozłącznymi przy 
|laciółmi. W kilkadziesiąt lat później do- 
( 


| (z) Wskutek gwałtownej burzy, sza- 
lejącej nad zachodnią częścią morza Śród 
ziemnego, zerwał się z kotwicy i rzuco- 


Been nati skarby w itano 


atastrofa statku, wiozącego arcydzieła sztuki chińskiej 
z wystawy londyńskiej 


zły mnie wiadomości o losie, jaki spot- | Został doskonałym graczem w rugby 
kał syna nadwornego lekarza Salem- |i basebali, jak równiż świetnym: jeźdź- 
paszy. Oto Machmud-Salerp-bcy zrobił )cem. Ponieważ wśród uczącej się mło- 
początkowo karjerę prawniczą i otrzy- dzieży było wielu Egipcjan. zorganizo~ 
mał nominacię sędziego do międzynaro- waliśmy małą drużynę egipską. Do zwy 
dowego sadu roziemczego w Kairze. Jed- | cięstwa Eziptu przyczynił się przy lacićl 
nakże wskutek poważnych  nieporozu- | Fuada, syn nadwornego lekarza. W do- 
miń z rządem brytyjskim, musiał się wód wdzięczności książę ofiarował 
przenieść do Paryża. W związku z tem Machmud-Salem-beyowi koran. 
Machmud-Salem-bey zerwał wszystkie Następca tronu egipskiego otrzymy= 
więzy, łączące go z jego dawnym towa- | wał takie samo wychowanie, jak mhi 
rzyszem zabaw w Genewie Przed paru |uczniowie instytutu, wśród których był 
laty jako przewodniczący wielkiego kon |szereg chłopców, noszących zyakumitę 
gresu muzułmańskiego, obradującego |nazwiska. Specjalny nauczycie) przy: | 
w Genewie, przybył do Szwajcarii. Dziw | były z Egiptu, uczył księcia koranu. 12- 
nym zbiegiem okoliczności kongres ten |letni książę, mały, różowy, okrąglutki, 
obradował w hotelu „Carlton“, tym sa=|stał się w krótkim czasie wiubieńcem čą- 
mym, w którego gmachu ongis mieścił |łego instytutu. Do dyspozycji jogo oćta+ 
się instytut „La Chatelaine". na była sypialnia i salon, Pokoju te isinie 


BC ją å i Cariton'** sta- 
Następca tronu egipskiego nie mógłjja do tej pory i w hotelu s 
się początkowo przyzwyczaić do demo- nowią godne widzenia salony. 


R i ssięci szło" nam 
` panującego w na- Rozstanie z księciem: przyszk 
ktatycznego ducha, panująceg le się wszystkim z trudnością. Sam Fuad, któr 


ry do tei pory nigdy nie przelał ani jed- 
nej łzy, rozpłakał się serdecznie, gdy za- 
komunikowano mu, że zostaje przenie- 
siony do Turyńskiej szkoły wojennej, 
Później książę odbył służbę w Rzymie 
i przez długi czas był attache wojsko- 
wym przy poselstwie w Wiedniu. 

W 1930 r. odbyłem podróż do Egiptu. 
Będąc w Kairze, zwróciłem się o audjen- 
cię do króla. Doznałem niezwykle uprzej 
mego przyjęcia. Mimo, że na dworze 
egipskim obowiązuje surowy przepis, 
zakazujący monarsze udzielania au- 
djencji bez asysty adiutanta, król zrobił 


zżył ze swymi kolegami i z wielkiem za- 
miłowańniem uprawiał wszelkie sporty. 
1600063 


tości jednak jest to wartość zupełnie pro- 
blematyczna, albowiem większa część 
przedmiotów nie daje się wogóle ocenić. 


ny został na mieliznę statek chiński|Ładunek „Ranpuny* nie był ubezpie-|+yyjątek dla mnie, nie chcąc z nikim z 


„Ranpuna”. 

„Ranpuna* ma pojemności 7000 ton, 
i wiózł ze sobą 93 skrzynki, zawierające 
dzieła starożytnej sztuki chińskiej, wy- 
'stawione przez 4 miesiące w Londynie. 
; Wystawę chińską zwiedziło w tym cza- 
sie przeszło półtora miljona ludzi. 


Ładunek został zadeklarowany kapi- 
tanowi na sumę 10 milionów funtów 
szterlingów. (300 milj. zł.), w rzeczywis- 
- EEOWTENRPYT TC TEPEE ZOE EOB SZEZY TEM 
"że każdy, ale tkwić w błędzie, to już jest nie- 
| słuszne, Niech Pani nie postępuje. lekkomyślnie 
i nie daje się wodzić na pasku przez mężczyznę, 


| pobliżu "Gibraltaru, 
|awłocznie Dżibulutę, skąd wysiano dwa |Fudd I, uśmiechając się wesoło. zapytał: 


który sobie z Pani niewiele robi. l 


czony: ielić si i ieni 
Statek szedł z Londynu pod eskortą RUPEE Se SEn e OEA 
angielskiego krążownika, jednak wsku- Rozmowa nasza trwała blisko godzi- 
tek burzy oderwał się od swego towa-|ne. W ciągu tego czasu władca Egiptu 
rzysza i stracił go z pola widzenia. [przypominał sobie najdrobniejsze szcze- 
O katastrofie, która wydarzyła się w|góły ze swego pobytu w Genewie. By- 
zawiadómiono nie-|łerq w pewnej chwili zaskoczony, gdy. 


potężne holowniki. Mimo bohaterskich| — A jak się miewa  mademolsele 
wysiłków nie udało się narazie ruszyć | Berta? 
która 5f 


„Runpuny* z miejsca, Pamiętał imię mej siostry, 
Jeżeli dalsze wysiłki holowników nie jfąt temu, jako 14-letnia dziewczynka, 

dadzą pożądanego rezultatu, cenny ła- | udzielała mu lekcji gry na fortepianie. 

dunek zostanie zabrany ze statku i prze-| Było to ostatnie moie spotkanie z 


wieziony na brzeg, skąd już bez przė-'mym koronowanym uczniem. 
szkód wróci do swei chińskiej ojczyzny. SZ 
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Siedzę w wyśodnym fotelu klubo- 
wym, naprzeciw mnie naczelnik Koby= 
łecki przy biurku. Mężczyzna w sile 
wieku, wysoki, o szerokiej naprzód wy- 
suniętej klatce piersiowej, w nieskazite|l- 
nie skrojonym mundurze. Obserwuję go 
i nie mogę zauważyć tego marsowego 
oblicza, groźnych oczu o przenikającem 
spojrzeniu, jakie oczekuje się od naczel- 
nika więzienia. Przeciwnie, naczelnik 
Kobyłecki posiada bardzo miłą powierz- 
chowność, łagodny wyraz twarzy i mięk 
ki, dobrotliwy organ głosu. Zostałem 
przywitany nader życzliwie i obiecano 
mi wszelkie ułatwienią. 

_ — Jestem wraz z moimi pracownika- 
mi do pańskiej dyspozycji, rozpoczął 
swoje przemówienie — i pójdziemy pa- 
nu na rekę. Słyszę od pana, że zwie- 
dził pan dotąd dwa więzienia. Otóż pro- 
szę pozwolić mi na pewną uwagę. Każ- 
de więzienie posiada swój specyficzny 
charakter, który uzależniony jest od po- 
lożenia geograficznego gmachu, służące- 
go za więzienie, struktury tego gmachu 
pod względem architektonicznym, od u- 
rządzeń tecnicznych, środków bezpie- 
czeństwa, no i w samy mkońcu od kie- 
rownictwa tej instytucji. Niemniej wpły 
wa na charakter takiego więzienia cały 
szereg punktów. jak naprzykład: war- 


sztaty pracy. ich ilość i jakość. Fozebr ' 


ność peńsjorariuszów. różnorodno”* wy- 
miarów kary (od lat 3 do bezterminow- 
ców, czyli z dożywotnia karą) i klasy- 
fikacia przestępstwa. Ogólny stan wyno- 


(IZA KRATAMI 


Reportaż z siedmiu największych więzień w Polsce iest. 
RES SEREN 


si u nas 1096 więźniów. Z liczby tej 
przypada na komunistów 601, na Ukraiń- 
ców 32, sabotażystów mamy 16, Szpie- 
gów 77, a kryminalnych przestępców 
jest 370. Więzienie samo jest wspaniale | 
zbudowane, jest to jeden z najnowocze- 
śniejszych zakładów karnych w Polsce. | 
Mamy tu przedewszystkiem tak zwane! 
pojedynki, to znaczy cele dla jednego 
więźnia. - 

Plan budowy gmachów jest nieskomp 
likowany i daje możność niezbędnej kon- 
troli szeregu kurytarzów, które muszą 
być dniem i nocą pilnie obserwowane. 
Rozmieszczenie skrzydeł gmachu jest 
tak wzorowo projektowane, że nie po- 
trzebuję dużej ilości strażników. Sygna- 
lizacja alarmowa więzienia jest również 
jedną z najlepszych w Polsce. Jednem 
słowem zobaczy pan piękne więzienie. 

— Jak widzę, pan naczelnik mówi o 
eoim więzieniu, jak o własnem dzie- | 
cku. t 

— Bo to jest alią i omegą mego ży- 
cia, ja jestem tu w swoim żywiołe i nie 
zamieniłbym mego zawodu z żadnym 
innym. 

— Nie mam chęci zabierać panu na- 
czelnikowi wiele czasu. Poproszę tylko 
dać zlecenie jednemu z panów aspiran- 
tów w celu pokazania mi tego Wast 

wwo co tutaj jest i ułatwienie rozmów | 
cigkawszymi typami przestępców. i 
— Już się robi. Rozumiem pośpiech 


pana aż za dobrze, bo czasu będzie za | Panie majstrze, chodźno pan na chwilkę | 
mało, aby wszystko dobrze zobaczyć !— woła aspirant jednego z pracujących, 


sobie kilka godzin. Ale o drugiej jest jtraktowym i jemu podlega kierownictwa: 
u mas, to znaczy tym razem u mnie w |techniczne. Pod jego kierunkiem odby- 
domiu, obiad i bardzo si ęucieszę powi- |wają się wszelkie prace, 
tać pana u mnie. Jadamy skromnie; mam | — Proszę pokazać nam panie maistrze: 
nadzieję, że nie pogardzi pan tem co jdziałanie tego młota, prasy i tych wiel- 
l - kich tokarni. 
Miły naczelnik przyjąwszy zapewnie!  Wprawiono motory w ruch i cała 
nie z mej strony iż przyjdę na obiad, za- | hala napełniła się momentalnie hukiem 
dzwonił. Po chwilce ziawił się jeden z ji warkotem maszyn, tokarni, młota i pra- 
aspirantów, którego nazwisko wypadło|sy: Robota poszła pełnym biegiem. Za- 
mi niestety z pamięci i otrzymał od na-;częła się praca. Jak w jakiejś olbrzy-. 
czelnika instrukcje. Wyszliśmy. Aspi-|miej fabryce wyrobów metalowych. W 
rant ten, wybitny fachowiec i bardzo !moich oczach w przeciągu jednej minu- 
inteligentny, nader sympatyczny urzęd-|ty powstała z kawałka matowej blachy 
nik, studjował swego czasu prawi © po- duża Iśniana miednica o estetycznych 
święcił się służbie na terenie więzien- | kształtach i modnym wzorze. W następ 
nictwa. O ile przypomnę sobie nazwi- nych kilkunastu sekundach otrzymała 
sko jego, podam je w jednym z następ- na drugiej maszynie piękny połysk. | w 
nych odcinków. Po wyjściu z gabinetu oczach moich rosły całe stosy misck, 
naczelnika, udałem się w towarzystwie kubków, wszelkiego rodzaju naczyń, 
aspiranta do warsztatów: Aspirant ujął dziesiątki tysięcy guzików, skrzynie iy- 
rolę mego przewodnika w bardzo rozum- żek i najróżnorodniejszych przedmiotów. 
ną formę i pokazywał mi wszystko suk- Zapamiętałem słowa aspiranta: U-nas_ 
cesywnie i systematycznie. Dzięki nie- na każdym kroku spotka się pan z sauto- 
mu uzyskałem iaknajlepszy wgląd w ten wystarczalnością. 
olbrzymi aparat.  — ` i. Przy tokarni pracuje więzień lat około - 
—- Wronki posiadają jedyną fabrykę 33—35. Wygląd sympatyczny. twarz 
naczyń aluminjowych, które produkuje- inteligentna. Nie zwraca na nas uwagi. 
my na potrzeby więzień w całym kraju. Nie odpoczywa. Jest zajęty gorliwie 
Tu, w tej hali, dokąd właśnie wchodzi- robotą. Widać odrazu, że pracuje z za- 
my tłoczymy na specjalnych maszynach miłowaniem. Pytam go o nazwisko. 
miski, kubki, wiadra, talerze i kuuły Ociera ręką pot z czoła, staje na bacz- 


|z stopu aluminiowego, który u nas pre- ność i odpowiada mi usłużnie. Mówi 


partjemy. Łyżki, guziki i różne inne podniesionym głosem, starając się prze- 
sprzęty aliminjowe robimy w tej drugiej krzyczeć Świszczące obok nas maszyny. 
hai. Wszystko na nowoczesnych nia-|  — Głazowski Józef. A 
szynach. W trzeciej hali jest wytwór- | — Jaki pan ma wyrok i wiele pan już 
mia żełaznych łóżek dla więzień w kraju. odbył? 

-— Jakie to są maszyny panie aspiran)  -— Dostałem za napad rabunkowy 
cie. te duże pod oknami?? 112 lat. Odbyłem 10 lat, pozostało 2. 

— To jest młot parowy: Zaraz za- - Jak długo pracuję pan w warszta- 
demunstrujemy panu pracę tego kolosa. cie? 


(Dalszy ciąg jutro). 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyreklorem fabryki rur kapalizacyj" 
nych Aliredem Krauserem a jego sz ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
fabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
lony z pracv za to, że ujął się krzyw” dicze 
kowanej przez dyrektora robalnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed faoryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- 
mordownnym rozpoznano Alfreda Krausera 

Jan Rogosz zastał aresztowany a w dwa mie: 
siące później sinnał przed sądem, który skazał go 
na 13 lal wiezenia za zamordnwanie Kronseia- 

Rogosz uc'êka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mn wyjawić, 
kto był mordercą Krzusera, ale nie dowiedział 
się ledo, bo Walczak, chory na śruźlicę skonał, 
nie zdażywszy zdradzić tajomóicv. 

Pam: Elźhietą Weinerowa; żona Hugara Wer- 
nera, głównego akcionariusza iawryki samocho- 
«dów paijechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szołe' em — Andrze- 
jem Łubkow'skim. 

Poprzedni. kochanek  Wern:rowei, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkówo właścicielem lis= 
tów Wałczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „Śrn'erci" 
swej odebrał p'eniądze, zmienił nazwisko na 
Werner i założy! nowa fabrvke, 

Zrębski szantażuje Wernera. 

Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica 
Nuzata. 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu“, ahy 
wyświetlić jego tajemnicę: racie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan, 
maja ri znikł jednak w talemniczy spo 
sób. 
< Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 

A tymczasem Wetnerowa po mordetstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. ? 

„Czarny Antoś" odebrał dwum doliniarzom 
— „Żyletce* i Konikowi — lst Walczaka, po- 
ntanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. — 


Rogosz przyjechał z Magda do Warszawy. 


„Czarny Antoś“ udał się da Wernera i prze- 
konal się, że Werner jest właśnie Krauserem, 
którego rzekomo miał zamordować Rogosz. 

Zapowiedziawszy żemstę, „Czarny Antoś" 
odchodzi. Na progu spolkał Elżbietę, która za- 
prasza go na wódkę  Przewrotna kobieta chce 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka. 

Poszii na wódkę do knajpy „Kacapa”, 
spotkali Birumia. Antoś wychodzi. zostawiając 
Elżbietę i Birunia samych, Elżbieta prosi prze- 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza* 
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za An- 
tosiem i zadaje mu skryłobóczy cios nożem... 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- 
chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo- 
sza uwięziono ża rzekomą zbrodnię na Krause- 
rze.. 

Traf chciał, że Rogosza zaangażowano do ter 
go filmu. Wystepował on w roli policjanta. — 
W pewnej chwili Rogosz zrozumiał, co się dzie- 
je i przypadłszy do Gastona począł gorączkowo 
pytać, gdzie jest Krauser. 

Ścigany przez aklorów, którzy myśleli, że 
mają do czynienia z wariatem, Rogosz pobiegł 
na slrych i ukrył się w skrzyni z rekwizytami. 

Werner zwiedza atelier filmowe Jest on ña- 
wpół przytomny ze strachu. Stwierdził bowiem, 
że scenariusz filmowy osnuty jest na wypadkach 
sprzed 15 laty, ddy on — wówczas występujący 
jako Kratser dokonał zbrodni, (S 

Boiac się odpowiedzalnościi Werner posta- 
nowił podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć 
täne | w tym celu wszedł w kontakt z Biru- 
nie. 

Biruń zakrzd] się do atelier, stwierdził jed- 
nak. że nie ma zapałek W lej chwili jakiś nie- 
znajomy rzucił zapałkę na polane benzyną de- 
koracie: Biruń wyskoczył oknem i zraniwszy 
dorores udał sie da knajpy „Kacapa“ gdzie cze- 
ka} na niedb Elżbieta. 

Rososz został aresztowany. Z więzieni 
oswibadza mo Piruń, który działał z poleceni: 
Worucrowej. Flzbicta oświadcza swemu mę 
żowi. że wie, iż czyha on na jeż życie... 

Wernerowa zakochała się w Rogoszu, Zawozi 
go samochodem do swej posiadłości za miastem. 
Maż jei udaje się do knajpy „Kacapa“, gdzie 
zawar znajomość z opryszkiem Alioszą. Po kiiku 
wanach przyszedł Biruń i począł się żalić przed 
Wenen ma n'ewdzięczność kobiecą. 


-= No iie — podchwycił Werner 
pochopnie. — To nie jest jeszcze rada, bo 
wiem zamało, żeby panu radzić... Praw- 
da?... Gdyby pan mi opowiedział bliższe 
szczegóły. wtedy... 

— I tak mi pan nie pomoże... — prze- 
rwał Biruin z pasta, — Myśli pan. że ten 
kto na forse. to i już madry być musi? 
Gdzie tam. panie lrskawy... Może i taki 
cwahy jestem, iak pan, a może nawet 


] 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
nz a e 
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i mądrzejszy... Jużem z niejedną kobitą 
miał do czynienia, z niejedną dawałem 
sobie radę... I to niech pan wie, że jak do- 
tychczas żadna mmie jeszcze kantem nie 
puściła, naiwyżej— jam ią kantem puścił. | 
jak mi nadojadła.. Na tamte ja bytem! 
mądry... Ale ta kobita jest inna... O, że-| 
byś pan ią widział... 

— Ładna?... i 

— Qiei!.. Jak na obrazki. 

— Ale są chyba ładniejsze... 

— Nie... Niema ładniejszych... Jaki 
mówię, że niema, to niema... 

— Wierzę panu... A dlaczego ona nie 
chciala pana? 

— Bo mi ktoś wlazł w paradę... Ale 
się jeszcze na nim odegram... Popamię- 
ta mnie, popamięta.. Zobaczy, że to nie- 
Gobrze włazić Biruniowi w paradę.. 

Ostatnie słowa wypowiedział z pia- 
ną na ustach. Potrząsał przytem zaciśnię 
temi pięściami, wygrażając niewidzia|-| 
nemu rywalowi. Werner przeczekał ten 
atak, poczem przystąpił do dalszej inda- 
igacji. 

Jednego pragnął się teraz dowiedzieć: 
czy owa kobieta, o której mówił Biruń, 
to właśnie — Elżbieta. Domyślał się, że 
tak, nie miał jednak tej pewności. 

Gdyby tak było, łatwoby dało się skie 
rować rozmowę na temat listu, na które- 
go zdobyciu tak mu zależało. 

. Wykrzyczawszy się, Biruń popadł 
znowu w stan odrętwienia. Wówczas 
Werner zadał mu pytanie: 

— A jak to było? Ona z 
uciekła?... - Ra a 

— ciekła... Wtem właśnie sęk; że i 
zwial' mi sprzed nosada. + 7 

— Uciekła? — powtórzył Werner z 
rozczarowaniem, bo to rozbiiało jego! 
iprzypuszczenia. | 
| — Ano tak.. W samochód wsiedli | 

j 


tamtym | 


ʻi uciekli... Ale tó nic, ja już jego spod zie- 
|mi wydostanę i odegram się za swoje... 
Powinienem i jej iakąś krzywdę zrobić, 
bò mnie wykorzystywała jak mogła... 
Panie, żeby pan wiedział, com dla niej| 


siła... To to, to tamto, a każda taka robo: 
ta, to kryminał dla mnie... Alem jej nigdy 
nie odmawiał, bom. myślał, że ona iest, 
szczera dla mnie... Po prawdzie, to i 55 | 
ną początku było, ale jak tamten mi w; 
drogę wlazł, to się odrazu dla mnie zmie 
nita... Widzi pan, taka ona dla mnie. a ia 
iej nic złego nie zrobię... Nie śmiałbym, | 
nie śmiałby m... 

— A wy to bogata dziewczyna? — 
zagadnął Werner, zmierzając ostrożnie 
do upatrzonego celu. 

— Ho, ho, jeszcze jaka bogata... Ten 
samochód, co to uciekła z Rogoszem, to 
jej własny... 

— Z Rogoszem? — nie mógł po- 
wstrzymać Werner okrzyku zdumienia. | 

— Ano tak się tamten drań nazywa... 
A wiesz pan, jak to dokładnie było? -Po-| 
wiem panu... 

Biruń umilkł na chwilę, przytknął 
szklankę do ust i wlat do gardła resztę 
jej zawartości. Niczem nie przekąsił. po- 
pił tylko piwem. Potem zaczął opowia- 
dać: 

— Tamtego, niby Rogosza, wpakowa | 
E do mamra... Niby za to, że za policjan- 
ta się przebrał i w tym to mundurze po 
ulicy paradował... W tym to właśnie po- 
koiu jego przycapnęli... No, i siedział chło 
pak w mamrze i siedziałby długo. bo on 
już odsiadywał kiedyś wyrok za morder| 
stwo, toby mu teraz ładnych kilka latek 
przywalili... To ta kobieta wlaśnie pó-| 
|wiada do mnie tak:. „Słuchaj, Biruń, te=- 
i ga Rogosza trzeba zza kratek wyciągnąć, 
bo to niby swój chtopak i szkoda, żeby | 
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ans współczesny 
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ła mi za to zapłacić, ale ja: nie wezmę 
pieniędzy... Siłą wepchnęła mi forsę do 
kieszeni... Ta forsa, com panu pokazy- 
wał, to od nief... Bo za każdą fatygę mi 
piaciła, chociaż.nie chciałem brać ani 
ZTOSZA... 

Przerwał na chwilę mówienie, zwil- 


żvł gardło piwem, poczem- ciągnął da= | 


lej: i 
— Jam chciał dla niej wszystko dar- 
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pragnienie, Wernér przystąpił do dal- 
szej ofenzywy, zmierzając do zdobycia 
tak cennych dlań wiadomości. 

Ale pijany opryszek wpadl teraz w 
zupełnie inny nastrój, niż przedtem. 
Mówił monosylabami, nie kończył zdań, 
choć początkowo był gadatliwy, aż nad- 
to. Tedy Werner musiał go ciągnąć za 
język. 

— To ta pani kazała panu wyciągnąć 


mo robić, z serca, jak to się mówi... Ale | Rogosza z więzienia?... 


ana nie,pozwalała na to i zawsze mówi- 
ła przy takiej okazji: „Nie bądź głupi, 
Biruń, bo ja mam forsy, jak lodu, a tyś 
hiedny... Każę ci wziąć”... A ja nie potra- 
filem odmówić... Trudno, nie potrafiłem. 


Ż eby mi powiędziała: „Te, Biruń, wleź ;ruń dłonią po czole, jak człowiek, które- 


— No, chyba... Sambym tego nie zro- 
bit... Bo poco?... 

— A potem odjechała ta pani z Ro- 
goszem?... 

— Kiedy: potem?... — powiódł Bi- 


na Cedergrena i skacz na dół”, tobym| mu trudno utrzymać myśli w należytym 
właz! i skoczył... Ani chwili bym się nie|.porządku. 


namyślał, ani jednej sekundy... Czy pan 
mi wierzy? Hę?... 
patrzy, jakbyś mi pan nie wierzył? Musi 
pan wierzyć. 

— Ależ wierzę panu, wierzę... — przy 
taknął Werner pochopnie. 


— NO, potem, jak tamten uciekł z wię 


Co pan tak na mnie jzienia... 


— Nie.. Wtedy odwiozłą nas samo- 


|chodem do mnie... A w trzy, dni później 


zabrała ode mnie Rogosza i poiechała z 
nim djabli wiedzą dókąd.. Ale ja ich znaj 


— Jak tak, to dobrze... No tom tego; dę... Jego znajdę... 


Rogosza na wolność z mamra wykaras- 
kał i do siebie do domu zaprowadził... 
Ona tak kazała, więc się nie sprzeciwia- 
łem, chociaż po prawdzie — to ja tego 
Rogosza nie bardzo lubię.. Ale ona tak 
chciała, to i trudno — trzeba. było... 

Tu Biruń przerwał nieoczekiwanie 
swoją bezładną opowieść i, opuściwszy 
ciężko głowę na piersi, zastygł-w bezru- 
chu. Czynił wrażenie człowieka, Które- 
go zmorzył nagle sen. Ta 

_ Werner wahał się długo, zanim odwa- 


* żył się pociągnąć go za rękaw. Biri pod 


niósł głowę. 

— Że co? — zapyta, spoglądając 
przed siebie szklanemi źrenicami. 

— Może się pan napije czarnej kawy? 

— Kawy? Brrr... Kawę piią tylko wy 
moczki... Ja się mogę wódki napić... 

— To pij pan.. Stoi przed panem 
szklanka... 

Drab przytknął do ust szkło, nie tknął 


gdzie | robił... Co kilka dni, o co innego mnie pro jednak wódki. Sama woń musiała mu się 


wydać nieprzyjemna, bó pośpiesznie od- 
stawił szklankę, wzdrygnąwszy się przy 
tem z obrzydzeniem. 

— Coś mi już wódka nie smakuie..— 
rzekł żałośnie. — Zadużo, widać piłem... 

— To może piwa? — usłużnie pro- 
ponował Werner. 

— Dai pan piwa..: W piersiach mnie 


| piecze, jakbym ogień połknął... 


Przeczekawszy, aż Biruń zaspokoi 


— To ciekawe, cò pan opowiada... — 
zmrużyt Werner chytrze oczy. — A mo- 
że mi pan powiedzieć, jak się ta pani'na- 
zywa?.. Oczywiście, nie musi mi pan 
powiedzieć... Pańska wola... 

— Jak się nazywa? — pokiwał Bi- 
ruń głową. — Ładnie się, panie, nazywa. 
Po pańsku.. Nie tam żadna Zośka, czy. 
Mańka, albo Władka.., Elżbieta się nazy- 
wa... Ot, jak ładnie, prawda?... 
`. — Prawda, prawda., — ukrył Hu- 
FON EIAI uśmieszek. — A nazwi- 
Sko2... 

— Nazwisko?.. — Drab' przechylił 
glowę wstecz. — Nie pytałem o nazwik- 
sko... Co mi po jej nazwisku?... Elżbieta... 
Elżbieta... Pańskie imię, prawda?.. Bo 
ona pani całą gębą... 3 

— A ten samochód był zielonego ko- 
loru? Niech pan sobie przypomni... 

— Zielony.. Zielony... — potwierdził 
Biruń z głupkowatym uśmiechem. 

Nagle jednak wyraz tego twarzy 
zmiemił się raptownie. Wyglądał tak, jak- 
by w jedhej chwili ottzeźwiał. 

Oczy jego patrzały teraz jasno, Wy- 
raziście, nie miał już tego szklanego, nie 
przyjemnego spojrzenia. £ 

Jak dotknięty prądem. elektrycznym, 
zerwął się z miejsca i przyskoczył do 
Wernera... Ten przeraził się tego nieo- 
czekiwanego wybuchu — i struchlał.... 


Birunia jakby cóś tknęło. Otworzył 
usta, ale nie wypowiedział ani słowa. 
yły nabrzmiały mu na skroniach, jak 
postronki, białka oczu nabiegly krwią. 


Wreszcie wykrztusił: 

— A skąd pan wiesz o tem? 

— Nie rozumiem... O czem?... 

— Nie kręć pan bo mnie nie tak łat- 
wo zbujać!... 

— Panie Biruń.. Pan się myli... do- 
prawdy.. ja... 

Tsss!... — rozległ się złowieszczy 
syk. — Skąd pan wiesz, że ten samochód 
był zielony?... 

Zaskoczony gwaltownością Birunia, 
Werner nie umiał znaleźć bylejakiej wy- 
krętnej odpowiedzi, a prawdy nie chciał 
powiedzieć. Więc stał z szeroko rozwar- 
temi oczami, z głupią, bezradną miną, jak 
uczeń, któremu nauczyciel zadał zbyt 
triidne pytanie. 

A Biruń napierał nań piersią. dotykał 


$apieros Alioszy przydał sie... 


Werner począł się przezornie cofać 
w stronę drzwi, przewidując, że awan- 
tura może przybrać znacznie groźniejsze 
rozmiary. 

Nagle — w najmniej spodziewanym 
momęncie nastąpiło odprężenie. 

Moment przejaśnienia minął u Biru- 
nia tak. gwałtownie, jak gwałtownie przy 
szedł. Oczy jego przesnuły się znowu 
mgłą otumanienia, twarz nabrała spo- 
wrotem wyrazu głuchej tępoty. Nogi się 
pod nim zachwiały, omal nie runął na 
podłogę. Ale dowlókł się jakoś do krze- 
selka i opadł na nie bezwładnie. Z piersi 
jego dobywał się gluchy ięk. 

. Werner odetchnął z ulgą, zrozumiaw 
szy, że niebezpieczeństwo minęło. Poczuł 


że z czoła spływałją mu strugi zimnego 


potu. Otarł je chusteczką i poprawił oku- 
lary na nosie. | 
Trząsł Się ze strachu i bylby chętnie 


umknął stąd jaknajdałej, gdyby nie pa- 


się zmarnował *... Jam się zdziwił: co ona niemal twarzą jego twarzy i dornagał się miea ciągle o tem, że Biruń ma list > 


itak o tego Rogosza się kłopocze, kiedy 


znała go niewięcej jak kilka dni i raz A 


nim tylko rozmawiała?.. A ona: „Mu= 
sisz to dla mnie zrobić i tyle”... Tylem już 
dla niej zrobił, to i to zrobię — takem 


„ sobie pomyślał... No, 1027... Niczegom się 


nie domyślał, bo skądże znowu”... I-żem 
tego drania z manra wytaszczył... Chcia 


odpowiedzi. 
— No, gadaj pan, do jasnej cholery, 
zielony ?... 


dy wsiadaliście... 
— Gdzieś pan nas widział?... Łżesz 
pan! 


łzbiety... 


List, który ona napisała do prokura- 
skąd pan o tem wiesz, że samochód był |tora. przewidując, iż mąż chce ją umieś- 
cić podstępnie w zakładzie dla obłąka= 
— Widziałem.. widziałem... jak wte- nych 


| (Dalszy ciąg jutro) 


przyjmuje od 8—11 i od 2.30 do 9 w. 


! 


Str. BEASTER EEEE 


 Wynajęty zbir nie opuszczał swej ofiary, czyhając na jej 

życie. Nieudane zamachy mordercze podczas spólinych 

spacerow w lasku witomińskim i na molo w Oriowie.— Cu- 
downe ocalenie wtrąconej w topiel kobiety 


Gdynia, 8 maja. |przeczuwając niebezpieczeństwa, często Traf chciał, że sukienka napełniła się 

Przed kilku dniami rybacy przy mo- | spotykała się z nieznanym jej mężczy-! jak w spadochronie powietrzem i Goszo- 
lo rybackiem wyłowili kobietę z basenu.| zną, 
Po wydobyciu jej wyszło najaw, że nie- |trudnienie. Obywatele Witomina często| na powierzchni. 
znany jej mężczyzna usiłował ją utopić.| widywali ich w lesie Witomińskim, tam, Gdy Goszowa wszczęła krzyk, po- 
„W toku dochodzeń policyjnych stwier |też usiłował szowski zamordować, śpieszyli jej na ratunek rybacy, którzy 
dzono, że od pewnego czasu mąż jej| Goszową przez powieszenie jej, lecz zre‘ znajdowali się obok na swych kutrach i 
Gesz Bernard, ur. w 1908 roku, postano|zygnował ze zbrodniczego zamiaru. Nie-| wyłowili ją. Mionszowski po zbrodni- 
 wił skutkiem złego pożycia małżeńskie- | jednokrotnie oboje udawali się na molo czym czynie, uciekł do Orłowa, gdzie 
go, pozbawić życia swą małżonkę, W.|w Orłowie Morskiem, gdzie również: ukrywał się. Dalsze dochodzenia wyka- 
tym celu namówił niejakiego Brunona | chciał ją zepchnąć do morza, lecz wobec, zały, że Mionszowski otrzymał od męża 
Mionszowskieśgo, bezrobotnego, by ten|tego, że molo jest miejscem spacerów, Goszowej sznur celem powieszenia jej. 
zgładził ze świata jego małżonkę za ce- | licznie zamieszkałych w Orłowie, zamiar| (Gosz został aresztowany i osadzony 
mę 5.000 zł, ale w ten sposób, by było | ten również nie udał się, (* więzieniu w Wejherowie. 
" upozorowane samobójstwo, Onegdaj Mionszowski umówił się z 
Mionszowski w tym celu zapoznał| Goszową w Gdyni, by jej wyrobić posa- | dni w Orłowie Morskiem, 


gdzie jednak 


wiał się z nią, celem wykonania swego | cit się z nią po porcie i wreszcie zdecy-| więzieniu wejherowskiem. 
zbrodniczego zamiaru. Goszowa, nie dował się na zepchnięcie jej do basenu. | 


1 ROJTERN[| E. EKKERT 
OR tę 


hor. SKÓRY, WŁOSÓW i 
zj 7 CHOR. WENERYCZNE i SKÓRNE. 


i WENERYCZNE Przeprowadził się na ul. 
M. mi. Hiewiażski 


NARUTOWICZA 24, Tel 262-61 

PIERACKIEGO 5 (Ewangelicka). 
w niedz, od 9—4-€j. Przyjmuje od 12—1 i od 5,30 do 8 w 

Specj. chór wzterycznych, skórnych 

i seksualnych 


Dr. J. NADEL Dr.H. Gufszfadi 


DOKTÓR 


AKUSZER- GINEKOLOG AKUSZER-GINEKOLOG 


ANDRZEJ A 4 : Telefon mieszka obecnie 
228-92 ZACHODNIA 66. Tel. 129-52 Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9, 
przyjm. od 10—121 od 4—8 w. Przyjmuje od 9—11 i od 5—7 wiecz.| w niedziele 1 święta 9—12. 


Od. 9—1, od 5—9 


4. DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 
Pierwszy film produkcji krajowej w 
$ $ ięzyku żydowskim 


Monumientalny dramat z życia żydow. 


KURT KATSCH I RUTH TURKÓW. 


DZIŚ 1 DNI NASTĘPNYCH! 


(LA MATERNELLE) 
MADELEINE RENAUD i 


I odrazu przestała się nim intereso- 
wać. 

Wieczerza przeciągała się, a Ornicz 
czuł się coraz bardziej znudzony. Gdyby 
mu przynajmniej wolno było siedzieć ra- 
zem z Danuśką. 

Ale gospodarz, wychodząc że słusz- 
nego założenia, że Oriicz ma więcej 
okazji radowania się towarzystwem Da- 
nuśki, niż inni, posadził ją całkiem gdzie- 
indziej: między Zbigniewem Krzysztow- 


W rol. gt: 


Amdrzej Żańsńki 


Ich p 


Danuta Kresińska, ekspedjentka w ma. 


erwsza miłość | 


Powieść spółczesna 2 


zrównaą derentówką własnego wyrobu, 


gazynle bławatnym Jana Zarysza zostaje| Słynną na całą okolicę skim a iakimś innym, mocno ogorzałym 
zredukowana $ 
: p ; s ; A - młodzieńcem. 
Nie mogąc znaleźć pracy — mając na Karol Ornicz, wmieszany w ten tłum A ; 3 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- | ludzi, zdrowych, prostych i rubasznych,|  SPpolrzenia Ornicza biegły raz wraz 


w jej stronę i zatrzymywały się na jej 
twarzy 

Jakżeż piękna była dziś ta dziewczy- 
na, która rok temu — tak bardzo zmie- 
szana i niepozorna — zapukała do jego 
pokoju tam, w „Tatrzańskim* hotelu w 
Krakowie. 

Czarna suknia podkreślała śnieżną 
karnacię jej obnażonych ramion i szyi, 
oczy Iśniły się jak dwie czarne gwiazdy, 
a ponętne usta rozchylone były w pół- 
uśmiechu rozbawienia. 

Zbigniew Krzysztowski — mocno pod 
oóchocony alkoholem — nachyla! się nad 
nią poufale i prawił widocznie coś bar- 
dzo wesołego, bo dziewczyna raz wraz 
wybuchałą śmiechem. 

Widok ten napędził mu krew do gło- 
wy. Ucziił, że kąsa go zazdrość. Napróż 
ne przywoływał na pomoc tilozoficki 


sza 4 od czasu do czasu spotyka się z nim. 
O spotkaniach lych oowiaduje się na- 
rzeczony Danuśki Słan.sław Reczyński i po 
j, gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
U wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zus 
pełnie platoniczne, 
| Kresińska po wielu przygodach poznaje 
| tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza 
| który przyjeżdża do niej do Rychtowa 
gdzie stary Kresiński otrzytnał posadę kar 
l bowego. 
| Znów wysoko nad ich głowami prze- 
i frunęty z ciężkim lomotem sktzydeł dwa 
bażanty, Ale oni, nie podnosząc strzelb 
do ramienia, pozwolili im odlecieć cało.) 
— Upolowałem dnia dzisiejszego coś 
bardziej cennego niż najbardziej rajski 
ptak: twoią obietnicę — powiedział Ka- 
"rol Ornicz, kiedy na zew | 
| 


nie umiał znaleźć z nimi wspólnej plat- 
formy Subtelny intelektualista analityk, 
który tyle lat spędził w atmosierze kra- 
owskich bibljotek, a potem w chorobli- 
wym transie narkomana, zetknąwszy 
się z reprezentantami zupełnie innego 
świata, nie umiał znaleźć z nimi kontaktu. 

Po prawej jego stronie siedział okaza 
ły szlachcic, rozmawiający ze swoim są- 
siadem o wyższości żyta, produkowane- 
zo przez kanadyjskie fermy od pol- 
skiego. 

Po lewej zamaszysta pannica (zdaje 
się z Górki) entuziazmowała się niektó- 
remi epizodami ubiegłego polowania, 
gesto rozwodząc się nad tem. jak to 
równocześnie na linię jej obstrzału wy- 
biegł zając i lis. 

— Nie namyślając się wiele, z jednej 
lufy wygarnęłam do szaraka, a z drugiej 
do lisa. I co państwo powiecie: w prze- 
ciągu pół minuty oba zwierzaki leżały 
martwe na Śniegi... 

Tu zwróciHa się do Ornicza: 


= A pate aani trofeami może się| W pewnej chwili spojrzenia ich spot- 
ci, więc. pan Poena / [katy się ze sobą. Danuśka — może kiero- 

huczał zgiełkiem i radosną wrzawą. ekow Niestety — bąknął Karol — jestem | wana intuicją, a może przelotnym kapry- 
| Wspomnienia pracowicie spędzonego|iak ten mickiewiczówski błahy strzelec, isem — podniosła kieliszek z winem i zna 
<A łowach dnia dodawały animuszu a;Ntóry w ciszy lasu upołował zaledwie cząco spoglądając w oczy siedzącego 
Ramiński wzmacniał jeszcze ten nastrój, {Kilka dumań. kozę od niei przyjaciela, dotknęła szkło 


m 


trąbki wracali razem z pustemi rękami 
| na plac zborny * 
Rozdział czterdziesty drugh 

ZABAWA W HUSZCZY 
Po pelawaniu odbyła się dnia tego 
| wieczorem jwielka zabawa. 

Właściciel Huszczy słynął ze swoiej 
gościnności, więc też huszczyński dwór 


kój szarpały go coraz bardziej. 

— Niema wątpliwości, że zakochałem 
się w niej na śmierć i na życie — zgnę- 
biony anakzował sam siebie. 


= E E 


 podlewając go mocno najrozmaitszemij Panna skrzywiła się: brzęgiem ust. 
' spirytualiami, a przedewszystkiem nie- — To rzeczywiście niewielel I uśmiechnęła się przytem tak słod- 


tóry obiecywał jej dać jakieś za-! wa nieumiejąca pływać, utrzymywała się ) 


Mionszowski ukrywał się przez kiłka | 


się z niewiastą i niejednokrotnie tma-| dę w porcie rybackim Dłuższy czas krę- | policja go ujęła i również osadziła wy 


Wi TREPMA 


specjalista chorób wenerycznych, 
A skórnych, moczopłciowych 


[oj 
M Zawadzka © jin 


8—12, 2—4, 6—9 wiecz. 


FI. Szumgcher 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNĘ 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62, 


. pp. 
w niedziele į święta od 10—1. 


swój stoicyzm; uczucie zazdrości i niepo. 


038 - ŁRBAESYŚ SV n Nt. 138 


5000 zł. i sznur na powieszenie żony... 


DR. MED, 
Al. Kopciowski 
Gdańska 37, tel. 232-55 
przyjmuje od 7—8-ej wiecz. 


2220300000007000790000040000000 


| i „DOKTOR 
Mikołaj Bornstein 


* CHOROBY KOBIECE I AKUSZERIJA, 
weneryczne i dróg moczowych kobiet, 
Gabinet światło- i elektro-leczniczy, 
Przyjęcia: 16—19 i pół, w niedz. 5—10 
PIOTRKOWSKA 292. Tel. 223-06 


LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska 


Przyjmuje od 9—3-e]. 

" GDAŃSKA 37, tel. 232-55 

od 4 — 7-ei w Lecznicy, 
PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-5:, 


DO WYNAJĘCIA różne pokoje w 
willach „Arma“ i „Matylda* w Glowe 
nie naprzewiko stacji. Miejscowość 
piękna i lesista. i 

ZAGUBIONO klucz od kasy © zębach 
z dwlich stron wiam Południową. 
Kilińskiego, Starostwie itb tramwaju 
„O”. Zwrot za wynagrodzeniem 20 zł, 


Adres wskaże Republika. 

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY „Fotorys' 
wł L; Laks, AL Kościuszki 22 (Piotre 
kowska 79). Wykonuje zdjęcia przepi- 
sowe do Ubezp. Społ, matrykuł itp 
oraz wywołania i kopiowania, Sp 
amatorskie. — Ceny niskie. 8/V 


AL CHIET HH (Za Grzechy) 


kiego, osnuty na tle prawdziwego zdarzenia z czasów wojny światowej. — 
Scenariusz wybitnego dramaturga J. M. Neimana. 


W rolach głównych: A. MORE WSKI, SZ. DŻIGAN, J. SZUMACHER, KLARA SEGAŁOWICZ, RACHELA HOLCER, 


Nadprogram kronika PAT'a. 


Naiwznioślejszy film świata odznaczony w Europie i Ameryce 16 złotemi medalami 


Oskarżam Cię Matko! 


uw 


w 


Tylko jieďen raz geniusz ludzki zdobyć się może na stworzenie takiego arcydzieła, 
PAULETTE FLAMBERT. 


ko, że Karol momentalnie uspokoił się. 
Pocóż te wszystkie szarpaniny i niepo- 
koje, kiedy ze wszystkich tu cbecnych 
Danuśka najwięcej lubi właśnie jego. 

Po skończonej kolacji i wysączeniu 
imponującej ilości flaszek wszelkich lik- 
worów, rozpoczęły się tańce. 

Zanim Karol zdążył przedrzeć się 
przez tłum gości do Kresińskiej, już Krzy- 
sztowski porwał ją w ramiona i szaleć 
począł w zawadjackim mazurze. 

Taniec ten najlepiej odpowiadał nie- 
pohamowanemu temperamentowi i buń- 
czicznej fantazji Zbigniewa. Trzymając 
w objęciach tak pożądaną przez siebie 
dziewczynę, wkrótce zatracił się w tań- 
cu i niby wicher przelatywał z jednego 
końca salonu na drugi 

— Ten młody Krzysztowski ma na- 
prawdę kawaleryjską fantazję! Chłop jak 
malowanie, tylko mu przyprawić husar- 
skie skrzydła j portretować! 

— Ai kobieciarz z niego pierwszej 
klasy.... Założę się, że nie daruie tej Kre- 
sińskiej, ale zbałamuci ją na amen: 
chłop ma w tem wprawę nielada... 
Ą dziewczyna co tu gadać: godna napraw 
dę grzechu! 

Ornicz, tyłem zwrócony do cbu dżen- 
telmenów, prowadzących ze sobą tę roz 
mówkę, zzieleniał. Więc sprawy zaszły 
już tak daleko, że stają się one tematem 
ogólnei plotki? 

Tańcząc z Danuśką następnego wal- 
czyka oświadczył jej wręcz: 

— Panno Danuśko, nietylko ja, ale £ 
inni zauważyli, że Krzystowski staje się 
w stosunku do niej zbyt agresywny... 
Musi się pami trzymać z rezerwą, bo ina- 
czej jeszcze mocniej wezmą was na ję- 
zyki. 

Danuśka wzruszyła ramionami: 

— | cóż mnie obchodzić może ta cała 
gadanina innych? Przecież nie ośmieli- 
łam niczem pana Krzysztowskicgo. Nie 
moja też wina, że prześladuje mnie nsta- 
wicznie swojem towarzystwem. 

alszy ciąg jutro 


. 
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Nowe oszustwo znanego 
recydywisty 


Gużniczak znów powędrował 

do więzienia 

Łódź, 8 maja. 

„_ (gr) — Do Marty Kepler, zamieszka- 
tej przy ul. Szczyglej 3 zgłosił się w dniu 
wczorajszym jakiś mężczyzna, który 
oświadczył jej, że przysłany "jest przez 
męża Keplerowej, znajdującego się w 
danej chwili w magazynach węglowych 
na dworcu Łódź-Fabryczna. 

Kepler kupował bowiem węgiel i za- 
brakło mu rzekomo 50 złotych na zapła- 
cenie frachtu. S 

Dopiero po powrocie Keplera okazało 
się, że padli oboje ofiarą oszustwa. 

Władze śledcze wdrożyły niezwłocz 
nie dochodzenie, które dało pozytywne 
rezultaty. Oszustem okazał się 34- letni 
Stanisław Guźniczak, bez stałego miej- 
sca zamieszkania. Aresztowany był już 
poprzednio karany za podobne oszustwa 
i niedawno opuścił mury więzienne, po 
odbyciu kary. 

Po przesłuchaniu przekazano aresz- 

towańego do dyspozycii władz sado- 
wych. l 
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LZIRUESY 1:6 


16-letni chłopiec zabił sie 


spadając z rusztowania domu przy ul. Nowomiejskiej 5. 
Co ustaliła komisja na miejscu wypadku? — Wszystkie 


8 V 


rusztowania będą skontrolowane 


Łódź, 8 maja: 

(k) W dniu wczorajszym specjalna 
komisja, składająca się z przedstawi- 
cieli inspekcji pracy i wydziału budow- 
nictwa, udała się na ul. Nowomiejską 
5, celem przeprowadzenia śledztwa w 
związku ze śmiertelnym wypadkiem 
przy pracy, jaki wydarzył się onegdai 
na terenie tej posesii. 

Podczas tynkowania ściany na III. 
piętrze tego domu, 16-letul Tadeusz 
Witkowski (Łagiewnicka 56), prakty- 
kant murarski, spadł z rusztowania na 
bruk, ulegając pęknięciu czaszki i ogól- 
nym obrażeniom ciała. Przewieziony 
do szpitala św. Józeia chłopiec zmarł 
w strasznych męczarniach. 

Komisja ustaliła wczoraj, że remon- 
tu wspomnianego domu podjął się oj- 
ciec tragicznie zmarłego chłopca — Sta- 
nisław Witkowski, mimo, że nie jest on 


mistrzem murarskim, a więc nie byl 
do tego uprawniony. 

Witkowski nie zaangażował robotni- 
ków — pracował sam a pomagał mu je: 
g0 syn, który uczył się sztuki murarskiej. 


Stwierdzono, że rusztowanie posla- 
dało wiele karygodnych braków, Dra- 
biny nie były w odpowiedni sposób 
przymocowane do muru, a niektóre 
szczeble były uszkodzone. Deski leżące 
na.szczeblach były słabo przymocowa- 
ne za pomocą cienkich sznurków, 


+ Tadeusz Witkowski w krytycznym 
czasie stał na desce i tynkował Ścianę. 
W pewnym momencie, gdy chciał po- 
dejść do naczynia z cementem, deska 
obsunęła się i chłopiec stracił równo- 
wagę. Pochylił się naprzód i oparł o 


ia W tei chwili deska przesunęła 


się do tyłu i Witkowski spadł z ruszto- 


Tajemnicze zniknięcie uczenicy 


wania na bruk, uderzając głowa o okno 
pierwszego piętra. j 

Dalsze dochodzenie w tej 
prowadzi policja. 

Jak się dowiadujemy, inspektor pra= 
cy zwrócił się wczoraj do, naczelnika 
wydziału budownictwa o dokonanie 
kontroli wszystkich rusztowań w Łodzi, 
a to ze względu na coraz częściej zda» 
rzaliące się wypadki. 

W przeciągu ostatnich dwuch tygo” 
dni na terenie jednego tylko obwodu 
inspekcji pracy wydarzyły się aż czte* 
ry upadki z rusztowań, z czego trzy 
zakończyły się Śmiercią robotników. 

W naibliższych dniach, jak nas infor- 
mują, wszystkie rusztowania będą zbae 
dane przez inżynierów, zatrudnionych w 
wydziale budownictwa zarządu m. Ło» 
dzi. W razie stwierdzenia, że rusztowae 
nia znajdują się w nieodpowiednim sta- 
nie winni pociągnięci będą do odpowie- 
dzialności. 


sprawie 


Wybory prezydenta 
Hiszpanii 


Władze nie zdołały do tei pory jej odnaleść 


dź, 8 maja. |P.P. w Łodzi i na powiecie rozesłano | Istnieje podejrzenie, iż dziewczynka 


Madryt, 8 maja. . 


Łó 

(gr) — Do władz śledczych wpły- 
nęło zameldowanie o tajemniczem zagi- 
nięciu 15-letniej Barbary Niewiadom- 
skiej, zam. przy ul. Podmiejskiej 16. 

Dziewczyna wyszła w dniu 4 bm. 
z domu i udała się do szkoły. Kiedy do 
wieczora nie zjawiła się w domu, wujka 
Niewiadomskiej, Karola Cybarta, iei o- 
piekuna, ogarnął niepokój i rozpoczął 
mimo późnej pory intensywne poszuki- 
wania: 

Ustalono, że dziewczynka wyszła 
wraz z koleżankami ze szkoły. Od tej 
chwili, śdyż pożegnała się z towarzysz- 
kami i udała. się w kierunku domu, wszel! 
kl ślad po niej zaginął. 

Gdy wszelkie poszukiwania za zagi- 
nioną nie. dały rezultatu, zwrócono się 
do prosektorjum miejskiego i jednocze- 
śnie powiadomiono o tem władze śled- 

cze, — Do wszystkich komisarjatów 


Tragiczna Śmierć 
Robotnik zasypany żywcem 


Łódź, 8 maja. 

(gr) Jak wiadomo, wczoraj rano oko- 
ło godziny 9-ej wydarzył się tragiczny 
wypadek na Placach Stoki, gdzie pod- 
czas kopania studni zasypany został 
żywcem jakiś młody mężczyzna. — Na 
miejsce wypadku wezwano straż ognio< 
wą, która po przeszło dwugodzinnej 
aig wydobyła zwłoki tragicznie zmar- 
ego, j | 

Trupa zabezpieczono na miejscu, a 
po oględzinach przez komisje sądowo- 
lekarską, przewieziono go do prosektor- 
jum miejskiego. Nieszczęśliwy zmarł od 
uduszenia. 

O strasznym wypadku powiadomio- 
no niezwłocznie komendę powiatową, 


która wszczęła dochodzenie. Ustalono, | 


iż zmarłym był 2l-letni Walter Renz, 
kopacz studzien drenowych, zamięsz- 
kały przy ul. Zagłoby 20'na Chojnach. 


Ulgowe bilety do 


Redakcia „Expressu* weszła w po- 
rozumienie z dyrekcją Teatru Miejskie- 
go na mocy którego każdy okaziciel po- 
niżej załączonego kuponu może nabyć 
w piątek dn. 8 maja 2 bilety ulgowe od 


telefonogramy, powiadamiając o poszu- została uprowadzona. Dochodzenie po- 


kiwaniach małej Niewiadomskiej. 


licyjne trwa. 


Nowy król egiptu —Faruk I. 


Prz gun 
Londyn, 8 maja. 

Z Kairu donoszą, iż wczoraj przybył 
do Egiptu nowy król Faruk L Już w 
Aleksandrji oczekiwały na nowego wład 
cę olbrzymie tłumy, witając go entuzja- 
stycznie. 

+ Wzdłuż drogi, prowadzącej z Alek- 
sandrji do Kairu, ustawiły się niezliczo= 
ne rzesze ludności, wznosząc entuzjasty- 
czne okrzyki ku czci monarchy i rzucą- 
jąc kwiaty, 

W Kairze, król przejechał ulicami 
miasta do pałącu Kubbeh, gdzie na stop 
niach powitała go królowa wdowa oraz 
książę Mahomet Ali, 

Po krótkim pobycie w pałacu, król 
Faruk pojechał do meczetu El Riffer, w 
'którym spoczywają zwłoki jego ojca, 
króla Fuada I i przez dwie godziny go- 
rąco się modlił. 

Król Faruk I był przedmiotem spe- 


Ż «dep Eaire 

cjalnie entuzjastycznych owacyj ze stro- 
ny przedstawicieli partji nacjonalistycz- 
nej Wafdystów, którzy spodziewają się, 
że wkrótce osiąśną duże wpływy nad 
młodym monarchą. 

Jeden z wybitnych przywódców Waf 
'dystów oświadczył, że pod panowaniem 
tego króla, Egipt niedługo odzyska nie- 
podieśłość, i i i 


Wyścig zbrojeń musi 
Sensacyjne oświadczenie 


Waszyngton, 8 maja. 

(Pat) — Podczas dyskusji nad budże- 
tem marynarki senator Nye oświadczył: 
wszalki wyścig zbrojeń musi zakończyć 


|do wojną. Dlatego oponuję przeciw bu- 


dowie dws=ch nowych pancerników, Mó- 


Sowiecka delegacja wojskowa 


jedzte do Kow mea 


Ryga, 8 maja. 

(Pat) — Z Kowna donoszą: prasa li- 
tewska podaje, 
Moskwie na zaproszenie 
władz wojskowych szefowie sztabów ge 
neralnych Litwy, Łotwy i Estonji zapro- 
sili przedstawicieli armii czerwonej dla 
zapoznania się z organizacją wojska w 
tych państwach, Termin rewizyty nie 
został podobno jeszcze ostatecznie usta- 
lony, odwiedziny te mają jednak nastą- 
pić w niedługim czasie. Kursują rów* 
nież pogłoski, że niezależnie od oficjal- 


że bawiący obecnie w tewską i zbadania możliwości 
sowieckich | śanizacji i rozbudowy, 


cjalna sowiecka delegacja wojskowa, ce- 
lem bliższego zapoznania się z armią li- 
iej reor- 


(Pat) — W sobotę, po wstępnem ze- 
braniu, zwołanem dla wyboru prezyden- 
ta republiki Martinez Barrio, przewod- 
niczący kortezów wezwie ministra spraw 
zagranicznych Barcię i powierzy mu 
funkcje premjera na czas wyborów 

W. niedzielę nastąpi oficjalny wybór 
Azany, a w poniedziałek po wymianie 
poglądów między Barcią a Azaną, otwar 
ty zostanie kryzys gabinetowy, 
POREOPERGOEORNOGD Remo s 10 PRONNZĄ 

Dyżury ap?eK 

Nocy dzisiejszej dyżuruiją następujace apte» 
ki: M. Kasperkiewicza (Zgierska 54), A. Rýb 
tera i B. Łobody (11 Listopada 56), J. Zundele- 
'wicza (Piotrkowska 25). 5. Boiarksiego i W, 
Schatza (Przejazd 19), Cz. Rytela (Kopernika 
26), M. Lipca (Piotrkowska 193), W, Kłopotowe 
skiego i S-ki. (Rzgowska 147). (p) 


zakończyć się wojną 
senatora amerykańskiego 


wi się o wojnie z Japonją za każdym ra- 
zem, gdy przedkłada się budżet obrony 
państwa konśresowi. Panowanie czynni- 
ków wojskowych w Japonji dawnoby 
już zakończyło się, gdyby nie podtrzy* 
mywały ich Stany Zjednoczone przez 
swój doroczny prośram zbrojeń. 
Waszyngton, 8 maja. 
(Pat) — Senat uchwalił kilka zmian 
wprowadzonych do budżetu departamen 
tu wojny przez izbę reprezentantów i 
uchwalił ten budżet z rekordową sumą 
wydatków — 572,446.844 dolarów. Bud- 
żet oddano do podpisu prezydenta Roo- 
sevelta, 
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Nowe strajki. okupacyjne 


w fabrykach włókienniczych w Łodzi. — Wszystkie 
garbarnie pracują 


Łódź, 8 maja. 
(k) Strajk w fabryce Horaka w Ru- 


nej rewizyty, do Litwy przybyć ma spe-| dzie Pabianickiej nie został jeszcze zli- 


Teafru Mie skiego 


gr. 30 do 1 zł. 85 gr. 


kwidowany, gdyż przedstawiciele firmy 
w dalszym ciągu odmawiają wzięcia i- 
działu w konferencji, dopóki robotnicy 
nie opuszczą terenu fabryki. 

Onegdaj między robotnikami a fa- 


Dana będzie interesuiąca sztuka H.| wantura, podczas którei kilku straža- 


Bernsteina „Intruz“, 


w której główną j ków zostało poturbowanych. Zajście wy 


rolę gra utalentowany artysta p. E. Ży-| nikło wskutek tego, że robotnicy, któ- 


tecki. 


Kupon „Expressu” do Teatru Miejskiego 


Okaziciel niniejszego kuponu ma prawo nabyć 2 bilety 


ulgowe (od 30 gr. do 1.55) w piątęk dnia 8 maja 


b. r. o godz. 8.30 wiecz. 


na sztukę 


H. BERMSTEINA 


„INTRUZĆ p 
| 


rym należą się pieniądze od firmy, nie 
pozwolili wywieźć towaru i posądzaląc 
strażaków o chęć złamania straiku. na- 
tarli na nich. à: | 
Przed fabryką wystawione zostały 
posterunki policyjne, które czuwają nad 
porządkiem. ł 
Na wczoraiszem zebraniu robotnicy 


bryczną strażą ogniową wybuchła a- 


| wyrazili słowa podziękowania tym, któ 


rzy nrzez złożenie datków, przyczynili 
się do ulżenia ich doli. 

Ostry zatarg wybuchł wczorąi w przę 
dzałni Glcensztalna przy ul. KilVńskie- 
zo 198, zatrudniającei ponad 200 robot- 


ników. Strajkujący domagają się wpro-! 


wadzania akordowych stawek i niere- 
dukowania robotników. 


W farbiarni i wykończalny Dawida 
Góralskiego przy ul. Piotrkowskiej 214 
wybuchł strajk okupacyjny. Około 300 
robotników zajmuie mury fabryczne. -— 
Powodem zatargu jest zapowiedziana 
redukcja czasu pracy. 


W cegielni Heuslera w Srebrnej pod 
Łodzią wybuchł strajk okupacyjny 120 
robótników na tle niehonorowania umo- 
wy zbiorowej i obniżania zarabsów, — 
Strajkujący domagają się pozatem przy 
dzielenia im odpowiedniejszych miesz 
kań służbowych, względnie przeprowa- 
dzenia remontu w obecnych mieszka» 
niach. 

W inspekci: pracy odbyła się wczo- 
raj konferencja z właścicielami garbarń 
produkującemi miękkie skóry, w któ- 
rych trwał jeszcze straik. 

Po kilkugodzinnych pertraktaciach 
zatarg został zlikwidowany i w”svscy 
pracodawcy podpisali umowe zbiorową, 
Cziś praca w garbarniach została pod 
lęta. 
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Jak pracują kobiety w fabrykach —Koszula uszyta w ciąga 2 i pół mi- 
nut. — Rozmowy z delegatami fabrycznymi. —Spółpracownik © 
. „Expressu* obecny podczas inspekcji 


tek w cienką przędzę, musi być podda-| karczki i rękawy, przynosi pomocnica i 


TI Łódź, 8 maja. 

471 Donosiliśmy pokrótce o przyjeź- 
dzie do Łodzi pani inspektorki Janiny 
Miedzińskiej — Udało się nam spotkać 
panią inspektorkę w chwili przyjazdu na 
inspekcję do jednej z największych fa- 
bryk w Łodzi. W zakładzie pracy zatru 
nionych jest około 4.000 kobiet, a praca 
kobiet i młodocianych jest przedmiotem 
peek zainteresowania delegatki z 
Warszawy. 
| Towarzyszą pani inspektorce Mie- 
dzińskiej, pp. inspektorki: Marja Przed- 
borską i Stefłanowiczówna. Spółpracow- 
niczka „Expressu' była również obecna 
w czasie inspekcji. 


-Na sali fabrycznej 


. Najgorsze warunki pracy panują w 
skręcalniach nici, albowiem bawełna, 
którą skręca się z kilku oddzielnych ni- 
ESTTTE"RTWCERDZ WSW EAC ONI TAD i 


falo! Tu adjo!. 


i PIĄTEK, 8 maja 1936 r 

12,15—12.45 Audycja dla szkół: słuchowisko p.t. 

„Kaczorek Kwaczorek' Antoniego Bogusław- 

skiego z ilustracją muzyczną Wła ysława Macu. 

ry. 12.45—13,10 Koncert południowy w wyk. Ze- 

społu Salonowego Pawła Rynasa. 13.10—13,15 

hwilka gospodarstwa domowego. 13.15—13,20 

„Z rynku pracy”, 13,20—14,15 Muzyka — płyty. 

14.15—15,12 Przerwa. 

1512—15.15; — Przegląd giełdowy łódzki. 

15.15—1520: Wiadomości o eksporcie polskim. 

15.20—15.30: Przegląd giełdowy warszawski. 

15,30—16.00. Koncert w wykonaniu Orkiestry 
Tadcusza Seredyńskiego (zeLwowa), 

1600—16.15: Pogadanka dla chorych w oprac. 
ks. kapelana Michała Rękasa. , 

16,15—16.45. W kręgu czarnoksięskin — płyty. 

16,45—17.00. „Załoga” opowiadanie Jana 
Brzozy dla dzieci starszych (ze Lwowa); | 

17,00—17,15; uSkarby Polsk“ — PKP — „Naj- 
większe gospodarstwo Narodu'* — wygł. Ta- 
deusz Strzetelski. i 

17.15—17.20. „Minuta poezji” — Nowe wiersze 
PARISER Bąka recytuje Irena Kwiatkow- 
ska, 

17.20—17.50. Paul Juon: Kwintet op. 84 na flet, 
obój, klarnet, róg i fagot, Wykonawcy: Jan 
Skawiński, Franciszek Nierychło, Ferdynand 
(Gemrot Laszczyk, Ludwik Michniewski — 
(z Krakowa), 

17.50—13.00: Poradnik sportowy. 

18.00—18.30, Koncert chóru Eryana (ze Lwowa). 

18,50—18,40. „Pierwsze manifestacje 3-majowe w 
roie, — feljeton wypowie red. Jan Woj- 
yński, 

1840—1845: O wszystkiem potroszkit. 

18.45-—19.10: Muzyka (płyty). 

19,10—19.20: Zapowiedź programu na dźień na- 


stępny. 

19.20—19.35: Koncert reklamowy, 

19.35—19.50, Wiadomości sportowe. 

19.50—20.00: Biuro Studjów rozmawia z radjo- 
słuchaczami. 

20.00—22.30. Koncert symfoniczny. 
z Filharmonji Warszawskiej. Wykonawcy: 
Ork. Filharmoniczna pod dyr. Klemensa 
Kraussa i Fyoryka Ursuleac. Koncert po- 
przedzi pogadanka Jana Prosnaka. 

przerwie około godz. 20.50; Dziennik 

wieczórny i Obrazki z Polski współczesnej. 

22.30—22,45, Skrzynka techniczna — red. Wacł. 
Frenkiel. 

22.45—22,50. Wiadomości dla 
żeźluśj powietrznej. 

22.50—23.30. Muzyka taneczna z dancingu „Cafe 
Club” w Warszawie. 


Lod 
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Między godz. 9-tą a 1l-ta raño należy wy- 
strzęgać się przedsięwzięć malących związek 
z ogniem, koleja żelazna, aptekarstwem i elek- 
trotechniką. Okres ten nie nadaje się również 
do rozpoczynania procesów ani do starania się 
0 pracę, Południe sprzyia nowym poczynaniom 
i przyniesie zainteresowanie artystyczne. Od 
godz, 13-ej do godz. 15-ei działaja pomyślne 
wpływy dla polityki i wojska. O tei morze do- 
brzę jest wyruszać w podróże morskie i przyj- 
mować służbe domową. Koło godz. 16-81 nā- 
strój się pogarsza i przyniesie przykre. rozcza- 
rówania i nieporozumienia z osobami starsze- 
mi. Następnie godziny nadają sie do kupna i 
sprzedaży sprzętów domowych i przedmiotów 
drogocennych. Pomyślny obrót o tei porze 
wezrmią sprawy sercowe — należy unikać osób, 
które nam.są wrogo usposobione i nie wdawać 
się w spekulącie zni w dyskusie na tematy po- 
ważne. 

Daicziin dziś modzone — Ssylithatyczhe, Do- 
siada zdolności w różnych kierukach. łatwo ule- 


Transmisja 


meteorologiczne 


ga złym wpływom, romantyczrie, oddane w| 


przyjaźni. 


. 


i 


| 


wana tej manipulacji w temperaturze 
powiednio wysokiej, nasyconej wilgocią. 
Wilgoć tę utrzymują olbrzymie rozpyla- 
cze na sali, oraz kanaliki napełnione wo 
dą na maszynach, przez które nitka prze 
chodzi przed skręceniem. To też panuje 
tutaj tropikalna atmosiera. Piekielna 
wrzawa, zagłusza głos, w powietrzu uno 
szą się kłębki pyłu bawełnianego. Robot 
nice blade, wyniszczone, pilnie śledzą 
proces skręcania się przędzy. Inspekcja 
kontroluje termometry i hygrometry, — 
Okazuje się, że na sali jest 28 stopni cie 
pła i 63 procent wilgoci w powietrzu — 
Praca jest tu niesłychanie męcząca i wy- 
czerpująca. Pracują tutaj tylko kobiety. 
Krótka rozmowa pani inspektorki Mie- 
dzińskiej z kierownikiem sali i na ubo- 
czu awędka z delegatką fabryczną. 
inda fabryczna, w której stajemy 
przytulone ciasno do wózka z surową 
tkaniną, wiezionego na wyższe piętro, 
zawozi nas do olbrzymiej szwalni, jednej 
z największych tego rodzaju w Polsce, 
W sali, do której światło dostaje się 
przez oszklone otwory w dachu, pracuje 
280 kobiet. Przeważnie młode, pochylo- 
ne nad maszynami, nie odwracają nawet 
głowy na widok wchodzących. P 


Ruchoma faśma 


Szwalnia jest nawskroś nowoczesna, 
zamerykanizowana. Pracuje się tutaj Sy- 
stemem taśmowym, tym samym syste- 
mem, który obliczony jest na jaknaj- 
większą wydajność pracy; 
JAKNAJWIĘKSZE WYKORZYSTANIE 
ROBOTNIKA, . 


Szyje się koszule. Przykrojone plecy, ! 


Inwestycyjnei padły następujące premie: 
(Pierwsza cyfra oznacza numer serji druga 
nr. obligacji). 


Po 1000 zł.: 16—30 558—30 1248—41 1260—30 | 10555—48 10602—26 10692—18 10738—4 10746 
1725—22 2255—17 2267—24 2301—30 2337—17i—  10846—7  11090—43 11184—13 11379—4 
2430—30 2685—24 2712—17 3029—24 3069—17 |11400—9 11422—31 11434—31 11499—26 1157 
3730—24 4486—24 4619—17 4742—30 5258-24] —4 11617—18 11865—41 11875—48. 11949—7 
5347—41 6015—17 6224—41 6449—24 6634—41 | [1971—18 11970—4  11992—3 12096—13 12151 
6955—30 7277—30 7419—41 7557—17 7986—41] —41 12233—9  12300—41 12321—43 12488—4 aż $ 
8214—41 8416—22 9038—24 9125—17 9240—22!12508—438 12512—18 12585—43 12587—18 12564] mać z pracy młodocianych, 
9984—22 10263—41 10369—17 10991—24 11263] —4  12649—18 12671—4  12678—43 12810—7 


-—22 11320—14 11500—22 12322—22 12664—24 
12713—17 12855—30 12909—30 13565—24 14081 
—32 14167—17 14672—24 14888—30 15064—30 
15346—17 16099—17 16647—41 16672—22 17124 
—41 17396—22 17135—30 17888—30 18318—17 
15783—22 18926—41 19349—24 19635—17 20210 
—22 20563—41 20585—41 20941—30 21624—22 
22501—41 22558—22 22602—24 22647—24 22941 
—22 ‘ 

Po 500 zł.: 10—13 18—41 84—13 90—4 230—43 
240—18 580—41 589—31 665—31 700—49846—43 
941—26 987—18 1167—41 1109—43 1208—48 
1353—4 1382—4  1466—4 1499—41 1540—31 
1616—48 1696—4 1738—41 1786—4  1949—31 
2090—18 2104—13 2210—31 2433—41 2449—13 
2517—41 2628—4, 2728—18 2757—48 2823—18 
3520—7 2044—26 29§7—9 3001—41 3101—77 
4131—9 3148—31 3177—4 3235-13 3390-13 3397-18 
3483—41 3701—13- 3734—4 3778—26 3953—18 
4118—18 4130—41 4148—4 4191—18  4241—4 
4252+43. 4275—18 4200—9 4321—13 4342—4 
4345—43 4360—4  4528—48 4534—43 4544—7! 
4611—43. 4604—31 4712—7 4713—4 4715—43] 
4125—48 -4775—4 4706—18 4837—41  4841—0; 
5007—26 5055—43 5057—4 5085—43 5166—31 
5214—9 5336—41 5397—9  5407—4 5661—43 
5689—43 5806—41 5871—41 5955—26 6041—31 
6057—9 6099—31 6114—7 6207—9 6220—18 
6212—13 6221—43 6224—7 6322—iß8  6307—7 
6397—26 6409—4  6453—4 6496—48  6503—9 
6541—7  6551—31 6591—4 6615—48 
6780—48 6814—4 6944-41 6896—48 
7023—7 7152—43 7161—13 7233—31 
1469—9 7492—18 T571—4 7614—43 
1646—7 7729—18 7898—4 7903—41 
7931—26 8084—26 8150—48 8198—18 
5382—41 8306—13 8413—4  8424—4 
8584—18 8550—7 8648—26 8820—9 
S884—26 $890—4 8906—26 9079—48 
01340  0187—7! 0415—13 0423—41 
0490—9 /9576—7  96N4—48 9774—4 9899—31 


1628—31 
7955—48 
8200-—7 
8461—41 
8845—26 
9129—9 


SEL 


|20427—7 
6683—9 | —31 
6018—7 1 20860—7 
7276—7 | 
|-43 21558—13 21560—48 21585—48 


0426—4 | 


MISTRZ MASK 


kładzie na brzegu pierwszej maszyny. 
szwaczka chwyła materjał przyszywa lis 
tewkę. Cała jej praca polega na przy- 
szywaniu listewek przez osiem godzin 
dziennie, I musi to czynić w jednako- 
wem tempie, tak, 

AŻEBY SĄSIADKA NIE CZEKAŁA 
NA ROBOTĘ, 
Błyskawiczny ruch rąk, nóg i pochylenie 
głowy. Listewka przyszyta. Błyskawicz- 
ny, wymierzony ruch i materjał rzucony 
na taśmę, taśma zanosi go dalej. Jeden 
ścieg i przyszyty jest karczek. Rękawy i 
szwy boczne szyją maszyny © podwójnej 
igle, dwa szwy odrazu, ażeby nie trzeba 
materjału przekładać i przekręcać. Ko- 
szula przechodzi w ten sposób przez 35 
par rąk i wraca z drugiego końca zupeł- 

nie śctowa. i 
35 PAR RĄK I DWIE I PÓŁ MINUTY 
NA KOSZULĘ - 
133 koszule dziennie, 1400 koszul tygod- 
niowo, W taki sam sposób powstają płó- 
cienne namioty, mundury drelichowe, i 
ubrania robocze. Szwaczki szyjące poje- 
dyńczo koszule (są i takie), wykańczają 
ich zaledwie 6 dziennie, Czyli 35 szwa- 
czek w ciągu tvsodnia, wyprodukowało- 
by tylko 1260 koszul, przy pomocy taś- 
my i racjonalizacji, produkuje się ich 
1400. i 


lie kob'ef pracuje w przó- 
myśle włókienniczym 


Jak się przedstawia sprawa zarob- 
ków? Rozpiętość płac jest duża, albo- 
wiem zajeży od kwalifikacyj, ale są i ta- 
kie, które zarabiają do 9 zł, dziennie, 


Kto wygrał na Pożyczce inwestycyjnej 


Wczoraj w trzecim dniu ciągnienia Pożyczki | 98599—13 9966—41 9686—48 100048—43 10068—13 strona jest niezadowolona... 


100385—7  10408—4 10123—43 10152—4 10157 
—9 10263—4 10279—13 10236—4 10321—4 10399 
—4| 10432—48 10437—4  10471—26 10529—26 


12822—13 12881—18 12905—31 13031—43 13062 
—09 13164—9  13166—41 1316641 13198—13 
13200—4 13220—4 13340—43 13403—7 13404—26 
13745—26 13531—9 13905—43 13927—18 13960 
—26 14053—18 14186—13 14212—26 14284—18 
14292—9 143454 14407—26 14561—7 14652 
—48 14699—4  14778—138  14847—7  14875—7 
14899—4 15060—9  15076—43 15110—31 15132 
—31 151864 15233—9  15332—26  15372—31 
15403—26 15517—41 15522—4 15534—4 15612—4 
15662—4 15678—38 15714—31 15762—43 15776 
—43 15875— _ 15878—31 15938—41 15940—9 
16045—48 16056—13 16128—31 16183—9 16209 
—13 16211—4 16324—9 16388—4 16433—13 16453 
16550—13 16678—48 16849— — 16908—7 
160585—4 17090—48 17207—48 17251—4 17250 
—26 17262—26 17268—41 17268—31 17365—41 
17591—4  17407—43 17508—26 17527—4 17580 
—9 17601—24. 17849—18: 17855—31 17863—13 
17995—4 18011—31 18037—31 181644 18168 
—13 18260—4 18291—43 18331—9 18449—7 18471 
—15 18533—48 18614—9  18694—31 18745—13 
18808—15, 18814—4  18921—18 18937—18 18954 
—43 18992—48 19022—41 190554  19167—48 
19179—18 19191—43 19229—7 19284—9 190323—4 
19323—4 19486—13 19508—  19577—18 19601—13 
19615—18 19632—31 19689—41 19726—7 19863 
-—13 19917—13 19922—9 19961—41 20035—7 20850 
—26 20083—26 20114—26 20396—26 20413—4 
20429—31 20464—26 20530—41 20562 
20600—13 20600—48 20661—48 20848—13 
20919—31 20920—48 20041—48 20961 
—7 21100 ,21178—41 21211—4 21322—26 21500 
21666—7 
21711—43 
22142—43 
22303—43 
22303— 48 


21683—4 21715—18 21762—7 21766—43 
21841—4 21875—9 219045—4 21976—31 
22144—4 22246—48 22260—4 22267—7 
221444 22246—48 22260—4. 22267—7 
—31 22623—26 22069—18 i 


w wielkim film 


| W przejściach z sali do sali, od słupa 
do słupa z termometrem do szatni i od. 
umywalni do delegatek fabrycznych, pa 
dają pytania i odpowiedzi, Odpowiedzi, 
których Pani Miedzińska udziela skapo. 

— Jakim terenem jest Lódź? — py- 
tamy. s k 

— Naogół ciężkim. Najlepicj zreszią 
świadczą o tem ciągłe strujki i zatargi, — 
odpowiada pani Miedzińska, — Interesu 
ją mnie wszystkie zagadnienia, należące 
do kompetencji Inspekcji, zwłaszcza Fed 
nak praca kobiet i mlodozianych, Ko 
kac w przemyśle łódzkim pracuje aż 55 
procent, Jest to bardzo dużo. 

— Czemu przypisać to duże slosun- 
kowo zatrudnienie kobiet? — pytamy. 

— Praca kobiet jest tańsza. Gdy py- 
tać przemysłowca, czemu woli kobiety, 
miast mężczyzn, twierdzi, że ten rodzaj 
(pracy wymaga delikatnych rąk. Przy- 
iczyna prawdziwa tkwi jednak w kalkula 
cji kosztów pracy. Jedyna na to rada, 
TO WALKA O ZRÓWNANIE PŁAC 

KOBIET I MĘŻCZYZN, 
a powinni się do tego zabrać mężczyźni 
albowiem tańsza praca kobiet jest dla 
nich olbrzymią konkurencja. 

— Jak się na ogół przedstawiają Wa: 
runki pracy w Łodzi i zażalenia robot- 
ników? — 

— Skargi są wciąż te same, Omija- 
nie warunków przewidzianych przez 
umowy zbiorowe, Wprowadza się wciąż 
nowe działy pracy, nowe artykuły, któ- 
re nie są objęte umową i nagle robotnik 
| stwierdza, że nie wyrabia stawki. Stąd 


zatargi. Pozałem sprawa delegatów ro- 


botniczych. Jak delegat jest czynny, ruch 
liwy i broni energicznie robotników, 
STAJE SIĘ SOLA W OKU DYREKCJI 
która go. szykanuje w najrozmaitszy 
sposób, Jak delegat jest łagodny, dyrek= 
cja patrzy na niego łaskawie, ale robot- 
nicy cierpią. Zawsze jedna albo druga 
Oto drugi 
powód ciągłych zatargów. «< w 

— Jaki jest cel przyjazdu pani inspek- 
torki do Łodzi? — pytamy. 

— Normalna inspekcja. Pozatem je- 
szcze szcześółowe badanie warunków 
pracy kobiet i młodocianych w świetle 
nowej ustawy. Badamy, czy należy zwal 
zatrudnio- 
nych w warunkach szkodliwych dla zdro 
wia, czy też istnieje możliwość poprawy 
warunków pracy bez szkody dla zarob- 
ków i zdrowia robotnika, 

— Zostaję w Łodzi do soboty włącz* 
nie. Izspekcje prowadzone są od S-ej ra 
no aż do późnej nocy. O ile zajdzie po: 
trzeba, zwołana zostanie konierencją 
delegatów w Inspektoracie, o ile zaś nie 
to rezultaty badań posłużą do szczegó* 
łoweśo sprawozdania. * 

Nadejście tramwaju przerywa rozma: 
wę. Dalsza jnspekcja narazie obeimie 
jeszcze zakłady przemysłowe w Łon?zi, 
a dziś wczesnym rankiem — Pema gó 

va, 
USTERCE "ZYCZE WA RZEZI TONU 


Wis'else w keminpa 

: PERF, 9 TE, 

(gr) Dziś o godzinie 8-ei rano zna= 
leziono wisielca w komórce domu przy 
ul. 11 Listopada 92. Do denata wezwa- 
no pogotowie miriskie. którego lekarz 
dyżutny stwierdził zgan. 

Wisieleem oFsał sia Jarator torea wje 
mu, 34-letni Władysław Szymaids” Ge 
istatnio znaiduiacy się bez nracv. Szye 
mafński. wskutek niepowodzeń mater- 
jalnych wpadł w depresie duchową | 
zmyliwszy czuiność: rodziny. powieś 
sie w komórce. przyłczającci do mic 
kania. 


SESJE WORGDAZE. 


ie grozy i niesamowitości p. t.: 


„TAJEMNICA CZARNEGO POKOJU” 


Wkrótce w kinie 


Warszawa, 3 maja. 

(Oid.) Na froncie zatargu PZB. — W. 
O. Z. B. nie dało się zauważyć w ostat- 
nich czasach żadne znamienne post- 
nięcie. 

We wtorek w zupełnej zgodzie i 
harmonii nastąpiło przejęcie agend 
przez komisarza miir. Morawskiego od 
byłych członków zarządu WOZB. 

Komisarz w rozmowach z przedsta- 
wicielami prasy oświadczył, że jego 
dążeniem będzie zlikwidować  laknaf- 
szybciej zatarg i zwołać nadzwyczajne 
walne zgromadzenie, którego jednak w 
dnin 24 bm. przeprowadzić nie będzie 
mógł. 

Nastąpiła cisza, cHociaż władomem 
było, że obie strony nie zaniedbają żad- 
nych kroków, mogących prowadzić do 
wygrania sprawy. 

Były zarząd WOZB. wystosował do 
czynników nadzorczych sportu polskie- 
go jak ZZ. i PUWF. memoriat, w któ: 
rym uzasadniał swoje postępowanie i 
podkreślał motywy jakie go do tego 
kroku pchnęły. 

PZB. zażądał od zawieszonych człon 
ków zarządu WOZB. wyjaśnień. Nie 


Chcieli wycofać zawodników z mistrzostw Polski, a teraz za to 


samo rozwiązali W.O.Z.B. 


cofaniem swoich zawodników  zasiał| dotychczas szczególe mistrzostw Pol- sędziów i zawodników poznańskich 
ferment w boksie polskim. ski w Łodzi. głośno przeciwko nim demonstrując, 

Na tle tego oskarżenia niezwykle Mianowicie pierwszego dnia mi-| kierownik drużyny Warty p. Rybat» 
sensacyjnie brzmią informacje podane strzostw, gdy publiczność po ogłosze-| czyk oświadczył prezesowi PZB, p. 
w dzisiejszym „Przeglądzie Sporto- niu Koziołka zwycięscą nad Raskiewi-| Kuczykowi i wiceprezesowi £ŁOZB. p. 
wym“. Pismo to donosi o nieznanym czem zaijęłą wrogie stanowisko wobec| Heliodorowi Konopce, że wskutek wro- 
0*600%0609909090969090090090990090000909099003V90903090009600,Ę99992 giego nastawienia publiczności wobec 


Zwycięstwo koszykarzy Poznania w Genewie cat zarodków ris misizow- 


cofać zawodników z. turnieju mistrzow= . 
W piewszym meczu turniejowym pokonali oni 


skiego. 
reprezentację Barcelony Kuczyk zaaprobował decyzję kierowni- 


ka ekspedycji swojej sekcji pięściar= 


Prezes PZB. a zarazem Warty p. 
Genewa, 8 maja. 


W czwartek rozpoczął się w Gene- 


wie międzynarodowy turniej koszy- 
kówki w. którym uczestniczy też repre- 
zentacja Poznania. 

W pierwszym meczu Poznań spot- 
kał się z Barceloną. Na mecz rrzybył 
m. in. delegat R. P. przy Lidze Naro- 
dów min. Komarnicki oraz członkowie 
delegaciji. polskiej. 

Hiszpanie narzucili początkowo sil- 
ne-tempo, Polacy jednak dla wytrące- 
nia przeciwnika z równowagi wpłynęli 
na zwolnienie szybkości gry. Pierwszy 
kosz zdobył w 4-€j minucie poznańiczyk 


otrzymał ich od prezesa mec. Fogla. Od! Patrzykąt, a wkrótce potem padły je- 


powiedział on związkowi w Poznaniu, 
że od czasu złożenia go z urzędu pre- 
zesa WOZB. jest on osobą zupełnie 
prywatną i nie podlega już jurysdykcji 
PZB. Wobec czego nie udzieli związ- 
kowi naczelnemu odpowiedzi. 

Żądane- natomiast wyjaśnienia go- 


~. 


tów jest przesłać do ZZ. co też w for» 


mie pisemnej uczynił, przesyłając zre- 
sztą kopię tego listu do Poznania. 
„Tak działa w ostatnich dniach b. 
prezes WOZB. posądzony o to, że wy- 
NTETĘE TE ZPYTUNĘCZYK STORA Z PA OAZY 


Pływacy A.Z.S.. 
jadą do Bzrlina 


Warszawa, 8 maja. 


zegrania meczu pływackiego z miejscową re- 
prezentacią akademicką. W skład drużyny war- 
szawskiei wchodzą: Bocheński (startuje poza 
konkursem), Karpiński, Makowski, Olszewski, 
Gumkowski, Musiatowicz. Boguth, Maszner, Ja- 
strzębski, Lenart, Kratochwila i Baranowski. 

Wraz z drużyną wyjeżdza trener Zieliński 
i przedstawiciel Ligi Akadeniickiej p. Siwik. 


Zwycięstwo polaka 
w bezu naprzełaj na Litwie 


Królewiec, 8 maja. 
Kowieński „Dzień Polski“ donosi. że w bie- 
gu naprzełaj, zorganizowanym w Poniewieżu 
na Litwie zwycięstwo odniósł polski biegacz ' 
Antoni Manowicz, członek Polskiego Klubu Spor 
towego Sparta. 


n 


Ad, iues, Ragnar Hagen i Jensen, I f 
` W najbliższych dniach wyjeżdża do Berlina Lacroix, De Bourman'em van den Eyde i Pier-; odbę 
reprezentacja Warszawskiego AZS-u celem ro-, 


i Mecze niedzielne nie mogą już łednak wpłyną 


| 


szcze dwa kosze dla Polaków. Do przer 
wy prowadzili Polacy 17:10, zaznacza- 


Wackicio pułaar Davisa 


da 


W najbliższych dniach rozpocznie się druga 
runda rozgrywek o puhar Davisa. 
W dniach od 9 do 11 maja w miejscowości 


| holenderskiej Scheveningen Holandia walczy z 


Francją, Holandia wystąpi w składzie Timmie 
i Hughan w singlach oraz Hugian — Karsten w 
grze podwójnej. Francia przeciwstawia MHo- 
landji drużynę w składzie Bonssus, Bernard 
(rezerwa  Destremean) w grze pojedyńczei i 
Jean Borótra — Bernard w grze podwójnej. 

W drugim mećzn walczą Norwegia i Belgja 
w Oslo w dniach 13—15 maja. Norwezja wy- 
i stapi w składzie Dick Biustedt, Jolnamm Heg- 
jelgia wystąpi z 
re de Gieelhiad'em. 

W Diisseldorfie w dniach 15—17 maja roze- 
grany zostanie mecz Niemcy -- Węgry. Wę- 


| 


Łódź, 8 maia. 

Pierwsza kolejka rozgrywek okręgowych w 
t klasie A kończy się w nadcliodząca niedzielę, 
v 
na zmiany w tabeli zwłaszcza jeśli chodzi o po- 
zycje lidera i outsidera, ŁTGS nawet w wy- 
padku niepomyślnego przebiegu spotkania nie- 
dzielnego nić może być zepchnięte z pierwsze 
go miejsca, tak samo jak Makabi, która niema 
szans na wydostanie się z ostatniego miejsca 


"Dystans biegu, który wynosił około 2 i półą nawet w razie zdobycia dwóch punktów. Mimo 
klm. został przez Manowicza przebyty w ciągu| to jednak spotkania najbliższe zapowiadałą się 
8.45.9 sek. Drugie miejsce zajat litwin Bajrunas| b. interesująco. Nie wolno bowiem zapominać, 


w czasie 9.0.5. 


Hecht przenosi się do 


Budapesztu 
Budapeszt, 8 maja. 
Reprezentacyjny tenisistą czeski 


Hecht przenosi się na stałe do Budapesz 
tu, W roku bieżącym Hecht walczyć bę- 
dzie jeszcze w barwach Czechosłowacji. 
W końcu roku jednak ma przyjąć oby- 
watelstwo węgierskie. 


Międzynarodowy turniej 
tenisowy w Beriinia 
Berlin, 8 maja. 
W Berlinie rozpoczął się międzyna- 
narodowy turnie; tenisowy, organizowa- 
ny przez Rot Weiss. 
Pierwszego dnia sensacją było zwy- 
cięstwo niemca Hartza nad mistrzem 
Szwajcarji Elmerem 10:8, 4:6, 6:0, 


sac 


swo 


| 


l 


że liderowi tabeli depcze po piętach zespół 
Union Towringu, a do ostatniego miejsca kandy- 
duje obok Makabi drużyna wojskowych, to też 
każdy punkt czy nawet zdobyta bramka mają 
dia drużyn doniosłe znaczenie. 

Z najbliższych spotkań najciekawiel zapowia 
da się mecz ŁTSG — WIMA przesunięty z nie- 
dzieli na sobotę, Dla czarno - białych jest ze- 


spół fabryczny najpoważniejszym przeciwni- 


kiem w klasie A to też spodziewać sie należy 
wałki b. zaciateji. Po ostatnim meczu WIMY z 


Sze'mierze łódzcy 


w walce o mistrzostwo 


W przyszłym tygodulu w dniach 15, 16 I 17 
b. m. odbędzie się w Łodzi interesująca impreza 
szermiercza. Będą nią zawody 0 mistrzostwo 
Łodzi w trzech broniach: florecie, szpadzie i sza 
blii: W pierwszych dwuch dniach odbędą się za- 
wody we florecie i szpadzie przyczem rozegra- 
ne one zostaną w lokalu klubu tramwajarzy 
przy uł. Piotrkowskieł 211. 

W ostatnim dniu zawodów odbęda się finały 
i zawody w szabli. Odbędą sie one w sali Y. M. 
C, A. W zawodach uczestuiczyć będą wszyscy 
najlepsi szermierze łódzcy reprezentujący bdu- 


by: W. K. S„ Pocztowe P. W., Policyjny K. 5. 


K. S. Tramwajarzy i K. S, Elektrowni. 


W klasie A bez zmian 


ŁTSG na czele tabeli, Makkabi na ostatniem miejscu 


jąc w grze swoją przewage. 

Po przerwie Hiszpanie wzmagają 
tempo i wkrótce dochodzą do wyniku 
24:22 dla Poznania. W tym jednak mo- 
mencie Hiszpanie załamują się i oddają| swoje postanowienie. 
prowadzenie gry Polakom. Mecz koń-| Po dłuższej opozycji poddał się rów- 
czy się wysokiem zwycięstwem pcznań| nież p. Rybarczyk, 
czyków w stosunku 38:24, „|. Wiadomość ta brzmi rewelacyjnie, 

Dla drużyny polskiej kosze zdobyli: | Postępowanie, za które zawieszono Za- 
Różyckie, Grzechowiak, Kasprzycki, | rząd WQZB. leżało również w. inten- 
Łój i Patrzykąt. ciach PZB!!! 
| Poza meczem polaków z Barceloną: Dwaj członkowie zarządn PZB. już 
Po ZESTANO jeszcze następujące spotka- w piątek wieczór zdecydowani byłi na 
nia: krok sprzeczny z zasadami sportowe- 

Lyon—Berno (Szwajc.) 44:17, mi, w obronie których teraz tak twafe 

Milhouse—Leodjum 60:14, do woiuia. KE 


Berlin—Lozanna 41:20. REKE SENES AE ERNE 


Goifryd zdyskwalifiko- 
wany 


skiej. 

Dopiero naskutek zwrócenia uwagi 
przez prezesa Konopkę na  niesporto- 
wość takiego: postępowania zmienił 


tro rozpoczyna się druga runda rozgrywek. na. przeciąg 3 miesięcy 


ai Jh ="F i Łódź, 8, mają. 
grzy wystawiają Gabrovitza, Batbosa, Feren- > EA ENS 
|czy'ego, Banos'a lub Strauba; w skład Niemiec Na mistrzostwach pięścierskich Polski odby- 
wchodzą von Cramin, Henkel i Kaj Lund. tych w Łodzi jedynym zawodnikiem. który nie 
W Wiedniu w dniach od 15—47 maja walczy) doPilnował wagi był łodzianin Gotiryd mający 
Polska z Austrią. Polska wystawia Hebde, Tar- jj S ap kata nasze miasto w wadze koguciej, 
i towskiego, Tloczyńskiégo i  Wittnana, Defini- erwszego dnia wykazał Gotiryd na oficjal- 
ltywny skład będzie znany po meczu Polska—| "ei wadze przewidziany limit, edy jednak úa- 
Węgry, który się odbędzie w Budapeszcie w| Stepnego dnia miał być znowu ważony nie sta- 
| dniach od 8—10 maja. wit się wogóle przed komisją. Jak sie okazało, 
Na meczu z Jugosławią w Agram w dniach] Gotiryd na próbnej wadze wykazał okoł Li pół 
I5—17 maja Czechosłowacja wystąpi w skła-| KIA nadwagi, tak że wolał wogóle nie przycho- 
! dzie Siba, Hecht w singlach i Hecht — Male- s do Wie t abenlen 
cek lub Hecht — Marsalek w grze podwójnej. a nicdbalstwo to zostat obecnie mistrz Ło- 
Na meczu Darja — Szwajcaria, który się dzi ukarany przez wydział sportowy ŁOZB, któ 
dzie w dniach od 15—17 maja w Montrenx|T), nałożył nań dyskwalilikacje na przeciąg 3 


Danja wystąpi w składzie Ulrich, Plougmann, | miesięcy. 
Kolarze łódzcy 


Koerner i Zahle. 
startują na Siąsku 


Łódź. 8 mafa, ~ 
W nadchodzącą niedzielę odbędzie się na Śłą” 
skit pierwsza poważniejsza tegoroczna szoęsowa 
impreza kolarska, Będzie nią doroczny bieg do- 
koła Śląska na przestrzeni 120 klm. Wyścig ten 
został w roku bieżącym uznanym. przez zarząd 
PZTK jako pierwsza eliminacja przedolimpii= 
ska kolarzy, wobec czego udział w nim calej 
naszej szosowej drużyry narodowej jest obo- 
wiązkowy, 
Prócz drużyny tei mają też startować w 
wyścigu cosajłepsi kolarze z całej Polski ubie- 
gający się o prawo zaliczenia ich do reprezen- 
tacyjnej ekipy Polski, 
Łódź będzie na wyścigu tym reprezentowa= 
na również przez kilku kolarzy, Tak więc 
WIMA posiadająca obeciie naisiluiejszą Sz0s0= 


za” dajemy więcej szans drużynie Ł. 
Ze spotkań niedzielnych b. ciekawie zapó- 
wiada się mecz pabjanicki między U, T. a P. T. 
C. Dla mistrza łódzkiej klasy A posiada spotka- 
nie to duże znaczenie, bowiem w wypadku utra- 
ty punktów straci U, T. szanse do ponownego 
ubiegania się o tytuł mistrza. Widzew powinien 
bez trudu pokonać SKS, drużynę wykazującą 
w sezonie bieżącym wyjątkowo słaba formę, 
Typujemy również ŁKS Ib jako stuprocen= 
towego faworyta w meczu z Makabi.. Zespół ży 
dowski gra wybitnie słabo i posiada minimalne 


wą ekipe kolarską w Łodzi wysyła do Katowice 
ilu NE seżonie aletzowakia | dwitch najlepszych zawodników Kołodziejczyka 


> i jaskutskiego. Pozatem jedzie leszcze obiecu- 
Pod znakiem zapytania stol wynik meczu ` ) $ 
WKS-u z Burzą. Benjaminek klasy A znajduje iey tning Si: 54 > zy = PA 
się w czołowej gruple naszych zespołów A kla-| "ież i june kluby łódzkie zamierzają wysła 
sowych, wygrywająć mecz za meczem. Prze- swych zawodników, przyczem mają też lechać 
konamy się jednak czy pabjaniczanie sa również | "iSdzy innymi Więcek i Wójcik. 
groźni na terenie łódzkim. À Żak z 
W wypadku, gdyby Burza zdobyła w fie- Usunięcie Nazcnaasta 
dzielę dwa punkty wysunie się ona na jedno z > sad 
z szeregów Uji 
Poziań, 8 maja. 


lepszych miejsc w tabeli. 
W kołach sportowych Wielkonoteki wielkie 
wrażenie wywołało usurcic ztiarcgo rekor- 
dzisty motocyklowego Poiski fiichzła Nagenga- 
sta z klubu poznańdskiego Un)a. 


— mmm 


Zmiana terminó 
Fgowych 


Łódź, 8 maja. 


ri : Żel nnn: 

Zarząd PZPN. postanowił zwrócić się do Ligiļ Kluby WOoJS= owa 
o przełożenie mieczu Legja—ŁKŚ. z dnia 2l-g0 Z E 
| czerwca na inny termin, gdyż w dniu 21 czerw- orcanizt ła SIĘ 
|cą projektowany jest mecz Warszawa--Nie- Warszawa, 3 mala 

$ r ò ? Ń è "ca W dwa je 
miecki Śląsk. Ułatwiłoby to także udział za- WBU WEF odbyła sia PAAA 

Kole Ę P sR . . +. PT. OUDYŻĄ SK nezaoweunie 

wodników ŁKS. w meczu Łódź--Belgrad. | iwem: płk. Wendy komiczcnoś, m owiaea zau 

Ponieważ Liga pragnie utrzymać t. zw. dni gadnienia reorganizaci Spor. ! SAU 
ligowe. w których gralą wszystkie kluby, prze- _ Postanówioso zwołzć po rj. w ©otweg w 
to istnieje możliwość, że wszystkie mecze ligo- Warszawie walne zelbians Kry YEO Zw 


we z dnia 21 czerwca będą przeniesione naine W. K. S$. na które ziadą się ce:.czzci wszystkich 
ny termin — przypuszczalnie na 12 lipca istniejących w Polsce wojskowych klubów spor 
d towych. 


y 


. » 
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Coś dla każdego 


Profesor seminarjum nauczycielskiego ma wy- 
głosić referat na temat „Spółczesne metody wy- 
chowania a kłamstwo”. 

— Zanim przystąpię do właściwego wykładu 
— zaczął pan profesor — chciałbym wiedzieć 
kto z państwa czytał moją ostatnią książkę p, t. 
„Dlaczego dorośli kłamią?" 

Wszyscy studenci podnieśli ręca 

Profesor skinął z zadowoleniem głową i od. 
parł; 

— Doskonale.. Będzie to najlepszy punkt 
wyjścia dla mego dzisiejszego wykładu, albo- 
wiem książka moja wcale jeszcze się nie uka- 
Zalans 

wa 


* 

‘Pan dziedzic objeżdźa swoje posiadłości, — 
W. pewnej miejscowości przerwały mu się lejce 
więc też zwrócił się do jednego z chłopów, aby 
mu dał kawałek sznura. Chłop wykonał tę 
prośbę. 

— Ile się wam należy?., — pyta dziedzic, 

-— Nic, proszę pana dziedzica.., 


darmo?,. Bardzo dziękuję! 

— Niema za co.. Wszyscy we ws; gadają, że 
pan dziedzic dawno już sobie zasłużył na postro- 
Dekre 

Ww 

s= Alojzy szczycił się tem, že Jest wege- 
ferjaninem, Chwalił się tem niepomiernie i kpił 
k tych którzy zapychają się mięsem. 

Jakież więc było zdziwienie jednego z jego 
znajomych, gdy dnia pewnego zastał go w re- 
stauracji przy talerzu z wielką porcją mięsa. 

— Alojzy! — zawołał znajomy, — Ty, wege- 
ferjanin, jesz mięso?! 

— Nie+krzyczi.„ Czego się denerwujesz?... 
U mnie jest dziś post... 


Na rogu powstał nowy kantor służby pod 
lirmą „Nowoczesny”, Wchodzi jakaś dama. 

— Przepraszam, czy mogłabym dostać mamkę 
do dziecka?,, — pyta klientka, 

— Owszem, u nas pani wszystko dostanie... 
— brzmi odpowiedź. — Proszę tylko powiedzieć 
jaka to ma być mamaka?.. Z witaminami, czy 
bez?» 

+a 

Kac i Kotek posprzeczali się, W pewnej 
chwili Kac, wyprowadzony z równowagi, zwraca 
się do swego konkurenta: 

— Panie Kotek, pan wie, że ja specjalnie nie 
lubię płacić podatków, ale jeden podatek zapła- 
ciłbym z rozkoszą!,. 

) => Jaki? 
p= Spadkowy.. po panuj 


Sł. | EER 


TV 


ACE 


Dla obrony poselstwa angielskiego, ieszcze na początku działań wolennych 

— Jakto? Taki kawał postronka dajecie mi! sprowadzono batalion piechoty hinduskiej, który obecnie oddał znakomite u- 

sługi europejczykom. Na zdjęciu widzimy żołnierzy hinduskich w pogotowiu 
wojen nem. 


ze 


Ko 


Padło pastwą rozszałałego pożaru całe przedmieście Zamościa. Spłonęły nie- 

mal doszczętnie 4 ulice, w tem wiele cennych zabytków. Przeszło 2 tys. osób 

zostało bez dachu nad głową. Na zdjęcia naszem widok ogólny nionącego 
| przedmi eŚcia, 
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Powyżej reprodukujemy zdjęcie łodzi, 
którą opuścili Abisynię negus oraz jego 
rodzina, udając się na pokład krążown:- 
ka angielskiego „Enterprise“: 

E 7007, E L ENANA PE LA R RZZOA 


| WIELKIE ZGROMADZENIE W RZY- 
| MIE. , 


„4 Na zdjęciu widzimy fragment wielkiego 
zgromadzenia t. zw. adunaty w Rzymie 
zwołanego przez Mussoliniego, celem 


zakomunikowania o zalęciu Addis Abe» 
by. Tłum wita Mussoliniego. 


GAS ze 


[a 


Zeamiemiome torebki 


, Poulina przybiegła zdenerwowana do 
swego mieszkania, 

Nie zrzuciła nawet ze siebie palta i 
natychmiast zatelefonowała do Artura, 
który w tym czasie jeszcze pracował w 
biurze, | 
Arturze — wybełkotała — Nie- 
szczęście.. Prawdziwe nieszczęście, 

- — (o się stało? — spytał — Pewno, 
jak zwykle, przesadzasz... 

— Wracam od Aliny. Urządziła dziś 
po południu przyjęcie dla pań. Spotka- 
łam tam również twoją żonę, Wyobraź 
sobie, że mamy jednakowe torebki. Ka- 
rolina kupiła ją nawet w tym samym 
sklepie, co ja. 

— A cóż mnie to obchodzi? Miałyś- 
cie w zimowym sezonie bardzo podob- 
ne kapelusze. Widocznie podobają wam 
się jednakowe rzeczy. l 

_— Tak, To prawda. Ale widzisz te 
jednakowe torebki sprowadzą na nas 
nieszczęście, 

— Nieszczęście? Dlaczego? 

' — Karolina, jak ci wiadomo, jest 
bardzo roztargniona. Zresztą niema się 
czemu dziwić, Nasze torebki doprawdy 
są identyczne. Karolina zamiast swo- 
jej, wzięła moją. Wyszła znacznie weze- 
śniej ode mnie. Gdy stwierdziłam jej 
omyłkę, było już za późno, 

— Ależ, dziecko drogie, nie dener- 
wuj się, To drobnostwa. Przy najbliż- 
szej okazji odbierzesz swoją torebkę. 

— Arturze, w mojej torbie leżały li- 
sty. Twoje listy! 

Przez parę chwil trwało milczenie, 


— zawołał wreszcie Artur — Powinnaś | ŻŹ 


była je zniszczyć! 
Zniszczyć? Nie, Arturze. Twoich 
listów nie potratiłabym spalić. Miałam 
zamiar gdzieś je ukryć, Nie zdążyłam 
jednak, - 

—- Powiedz mi które to są listy? Czy 
te z ostatnich czasów? 

— Tak. Trzy ostatnie listy. Gdy Ka- 
ralina je przeczyta, nie będzie miała ża- 
dnych wątpliwości, iż pozostajemy w 
bliższych stosunkach. To jest okropne! 
Ona spewnością zawiadomi o tem mego 
męża! 

— Ty myślisz tylko ,o sobie, A co ja 
teraz pocznę? 

— Nie wiem. Doprawdy 


nie wiem. 


Jak sądzisz, może Karolina nie przeczy- | dzwonek. 


ta tych listów? 

— Spewnością przeczyta. 
czytać cudze listy. 

— Co począć, najdroższy? . 

— Nie wiem. Doprawdy nie wiem. 
Musimy coś postanowić. I to natych- 
miast. Karolina zapewne już wróciła do 
domu. Uważam, że ty musisz to wszyst- 
ko jakoś załagodzić. 

— Ja? Ależ zapewniam cię, że nie 
dam sobie z Karoliną rady. Ty jesteś, 
jeśli chodzi o tego rodzaju sprawy, zna- 
cznie sprytniejsza ode mnie. Powinnaś 
teraz pójść do niej. 
co jej powiem? 
wszystkiego? 

— Nie, Pod żadnym pozorem. 

— Cóż jej więc powiem? A może ona 
jeszcze nie czytała tych listów? Nigdy 


Przyznać do 


— Poco przechowywałeś je w torbie?| do was nie przychodziłam. Moja wizyta 


——  —— 


Ona lubi| Będzie bardzo niezadowolony, gdy się 


spewnością ją zdziwi. Jeśli nas jeszcze do domu, sięgnęłam po chusteczkę. Gdy 

o nic nie podejrzewa, to po tej wizycie | znalazłam w torebce pani puderniczkę, 

będzie już wiedziała o wszystkiem. | zrozumiałam natychmiast, że się omyli- 
— Ależ, Paulinko, powiesz jej tylko, łam. 

e przez omyłkę wzięła twoją torebkę. — A ja jeszcze nie otwierałam to: 

To jeszcze nie wzbudzi żadnych podej- | rebki... 

rzeń. — To świetnie. Każda kobieta prze” 

Paulina milczała, cież ma swoje tajemnice. 

— Nie mam odwagi — szepnęła wre- Młode kobiety zamieniły się toreb- 
szcie, — Nie mogę. Zrósztą niebawem ‘kami. 
nadejdzie mój mąż. Muszę zostać w do- Karolina uścisnęła dłoń Paulinie. 
mu. P — Niech mnie pani odwiedzi — rze- 

; — Paulinko, musisz kła uprzejmie — Spotykałyśmy się do- 
Nie widzę innego wyjścia! s tychczas tylko na przyjęciach, urządza- 

Paulinie trudno było się zdecydo-|nych przez nasze wspólne znajome. 
wać. p — Bardzo dziękuję — odparła Pau- 

Atrur musiał ją długo przekonywać. | lina. 

Wreszcie uległa jego prośbom. Gdy Karolina wyszła z mieszkania, 

— Pójdę — powiedziała — Czekaj w | Paulina natychmiast zatelefonowała do 
biurze. Zadzwonię do.ciebie. l Artura. 

Gdy odłożyła słuchawkę, rozległ się — Jesteśmy uratowani, naidroższy! 
— powiedziała mu — Karolina sama 
przed chwilą przyniosła mi torebkę. 
Przypuszczam, że nie zbadała dokładnie 
zawartości torebki. Gdyby znalazła two- 
je listy, spewnością zachowywałaby się 
zupełnie inaczej! 

Przypuszczenia Pauliny były mylne. 

Paulina cofnęła się przestraszona o Karolina dokładnie. przeczytała 
parę kroków. wszystkie listy. Wiedziała doskonale. że 

— Bardzo panią przepraszam za tę: Artur pozoslaje w bliższych stosunkarh 
nieoczekiwaną wizytę — powiedziała | z Pauliną, to też jego listy nie wywarły 
Karolina, uśmiechając się, — Musiałam na niej żadnego wrażenia, 
jednak przyjść. Zauważyłam u Ali, że Obawiała się jednakże, że Karolina 
mamy zupełnie jednakowe torebki. Przez, otworzy zwłepiony list, który leżał w iej 
omyłkę zabrałam pani. Pani chyba tesz- | torebce. Karolina na szczeście nie zdą- 
cze nie spostrzegła omyłki, prawda? żyła ieszcze napisać adresu na kover- 

— Nie, nie spostrzegłam — odpowie- | cie. List ten miała wysłać do Aleksan- 
działa Paulina, odzyskując panowanie | dra, męża Paulinv, na adres jego biura. 
nad sobą. Od paru tygodni Karolina była jego przy- 

A widzi pani! — uśmiechała się | jaciółką... 
Karolina w dalszym ciągu — Wracając D~ 


pójść do nas! 


Paulina sądziła, że to wraca mąż. 


dowie, że ona teraz wychodzi z domu. 
Po chwili ktoś zapukał, 
— Proszę — rzekła Paulina. 
W drzwiach ukazała się... Karolina. 
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